
f r .  3 9 . We Lwowie, — Sobota dnia 15. Lutego 1890. R o k  X X IX .
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
PRZEDPŁATA WYNOSI: 

we Lwowie z oilniesieniem  do domu: 
miesięcznic zJ'r. 1'50 kwartalnie tir. 4 50

Nu prowincji i w ca łej monarchii Austro- 
W ęęierskiej :

miesięcznie itr. 2' — kwartalnie złr. <>'—
Za granicą kw artalnie /.lr. 7-.40.

Przedpłatę przyjm ujem y tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa w.nna się kończyć nic w środku, 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

N um er p o je d y ó o z y  k o s z t u j o 10 ot.
Za zm iano  ad resu  d o p ła c a  się  20 centów .

P rzed p ła tę  1 o g ło sz e n ia  p r zy jm u ją :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  p rzyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walósehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Danbe & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — B eklm y  
i nadesłane za w iem  lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyc akowska 3. 
Telefon 104.

L w ó w , dnia 14. lutego.

Do Starej Pressy telegrafują z Budapesztu: 
„Dnia 12. b. m. wieczór przybył do Pesztu hr. 
H a r t ę  u u u  (były książę bułgarski Aleksander 
Battenberg) i zajechał do ho te lu , w którym już 
urzęduicy dworu cesarskiego apartam ent dla nie­
go wynajęli. W hotelu zastał list z drnkowanym 
napisem : „Od jeneralnego adiutanta jego ces. i 
król. Mości" i z adresem ; „ jaśn ie  Wielm. ces. 
i król. pułkownikowi w pułku dragonów nr. 6 
hr. A lek san d row i Hartennu w miejscu". Hr. Hur- 
tenau odpieczelował list — jutro będzie miał 
prywatną audjeneję u Najj. Pana".

Audjencja ta odbyła sit; wczoraj w południe 
i trwała pół godziny. Wieczorem był br. Harten- 
au na obiedzie u cesarza, na który także wszy­
scy ministrowie węgierscy i lir. Kalnoky zostali 
zaproszeni.

„Pułkownik w pułku* — znaczy, że br. Har 
tenau ma jeno ty tu ł, ale nie oraz urząd pułko­
wnika tego pułku. Do W. A llg  Ztg. donoszą 
z Pesztu: „Ces. Franciszek Józef I. nie mógł do­
tychczas jeszcze zdecydować się na udzielanie 
ks. Aleksandrowi Battenbergowi czynnego stopnia 
w armii, a to ze względu na Rosję, aby jej w ten 
sposób nie dotknąć. Obecnie jednak sytuacja 
zmieniły 8ję zupełnie, wyszło bowiem na jaw, żc 
Rosja kontynuuje bez przerwy swoje machinacje 
pąoslawistyc/ue na półwyspie B ałkańskim , a 
przeto upaść musi potrzeba zachowywania dla 
niej jakichkolwiek względów. Wobec tego żyeze- 
nin księcia, eo ^  sj,]źby w armii austro-węgier- 
gkięj, stanie się prawdopodobnie zadość.

Onegdajsze walne zebranie c z y t e l n i  s t u ­
d e n t ó w  n i e m i e c k i c h  w P r a d z e ,  na które 
około 600 członków przybyło, zostało przez poli­
cję z powodu b u r d  an t i s e m i c  k i c h ,  wywoła­
nych pi zez medycynicra Beikowskiego. żyda, roz­
wiązane. Po sprawozdaniu zaż idał Beikowski głosu, 
i zaraz powstał hałas okropny. Mimo to usiłował 
on gadać, podnosząc usterki czvtelui, szczególnie 
zaś, śe stronnictwo liberalne wyparto z wydziału 
a nowy wydział poszedł drogami antiseraickiemi. 
Wszczęła się na to wrzawa straszliwa. Komisarz 
policyjny zaklinał, aby zachowano się spokojnie 
b0 inaczej bedzie zmuszony rozwiązać zgromadze­
nie. Na chwilę się uciszono, ale znowu powstał 
geikowski i uderzył na postępowanie „lorda-pro- 
tgktoia (tyle eo dyktatora), byłego prezesa czy­
n n i ,  bchollara, ten odciął się ostro i znowu wrza- 

wybuchła, co się zawsze powtarzało, ilekroć 
kto głos zabierał, a gdy wniesiono i m i e n n e  

sowanie iiad wotum zaufania dla wydziału czy- 
ini, zrobiła się taka zawierucha, że komisarz 

zgromadzenie rozwiązał.

Swiet Odwołuje swoje doniesienie, że osła­
wiony Kurator w a r s z a w s k i e g o  o k r ę g u  ua- 
nk o w e g o Apucktin opuszcza swoje stanowisko i 

„ rogłoska tsr jest błędna. Z wiarogodnego 
dowiadujemy się, że A. L. Apuchtin po-

stwami, w których zachodziły podobne ruchy ro­
botnicze, jak w niemieckich kopalniach węgla.

Z Paryża donoszą: Minister spraw zagrani­
cznych Spuller, zawiadomił na radzie ministerjal- 
nej, że ambasador niemiecki, hr. Miinster, przesłał 
mu reskrypta cesarskie w kwestji robotniczej 
wraz z pismem niemieckiego ministerstwa spraw 
zagr., w którem polecone jest ambasadorowi, aby 
zaprosił Francję do udziału w proponowanej kon­
ferencji. Spuller objaśnił następnie kolegów swo­
ich co do kwestyj, jakie, zdaniem jego, wyłonią 
się skutkiem tego zaproszenia, i wyraził swoje po­
stanowienie, że mianowicie upraszać będzie dyplo­
mację niemiecką o uzupełniające objaśnienie roz­
maitych puuktów w odnośnych reskryptach. Oba 
przeto gabinety będą jakiś czas toczyły ze sobą 
rokowania, zanim Francja zakomunikuje Niemcom 
swoią definitywną odpowiedź w tej mierze. W ko­
łach parlamentarnych przypuszczają, że ta  odpo­
wiedź będzie odmowną. Z innej znów strony zape­
wniają, źe rząd szwajcarski zamierza zaniechać 
projektowanej przezeń na 5. maja konferencji 
w Bernie, a przyłączyć się natomiast do propozy- 
cyj niemieckich.

Chociaż późno, da1 rzad s z w a j c a r s k i  
n i e m i e c k i e m u  tę satysfakcję, że policyjny in­
spektor okręgowy w kantonie Aargau skazany 
został w drodze dyscyplinarne; za ogłoszenie aktów 
sprawy Wohlgemutha ua grzywny w kwocie 50 
franków i otrzymał naganę.

Ks. B i s m a r k  odwidził d. !0. b. m. amba­
sadora r o s y j s k i e g o  Szuwałowa.

W b e l g i j s k i e j  Izbie posłów cofnął dep. 
br. d’Oultremont swój projekt względem zaprowa­
dzenia powszechnej służby wojskowej, a natomiast 
wniósł ustanowienie komisji parlamentarnej do 
zbadania obronności kraju.

Od środy począwszy, tj. od wydania wyroku 
traktowany jest ks. O r l e a ń s k i ,  z wyjątkiem 
co do wiktu, na rówui z innymi więźniami. Dy­
rektor więzienia „Concergierie" zażądał od niego 
spisu tych osób, których wizyty przyjmować 
zechce. ' Książę podał 18 osób, między temi 
swoich krewnych. Po upływie terminu apelacyj­
nego, tj. za 10 dni, zostanie do jednego z pro 
wincjonalnych zakładów karnych — prawdopo­
dobnie do Loo w depnrt. du Nord — odstawiony. 
Carnot dopiero po upływie jakiegoś czasu, zatem 
po odbyciu przez księcia pewnej części kary, 
ułaskawić go ma co do reszty.

Na posiedzeniu r u m u ń s k i e j  Izby po­
słów z d. 12. bm., oświadczył minister-prezydent 
Manu, odnośnie do oskarżenia g a b i n e t u  B r a -  
t i a n n, że rząd zapatruje się zupełnie objekty- 
wnie na tę sprawę i nie chce wywierać wpływu 
na postanowienie Izby, lecz prosi, ażeby Izba 
należycie rozważyła swoją decyzją* aby nie mo­
żna jej później obwiniać, ie  kierowała się uczu­
ciem zemsty lub namiętnością polityczną. Przy 
głosowanin, które się odbywało nad każdym m i­
nistrem gabinetu Bratiana z osobna, odrzucono 
d. 12 bm. wniosek na postawienie w stan oska­
rżenia Joana Bratiana 86-^;łosami (między tymi 
czterech ministrów), przeciw 67, przeważnie 
konserwatyści (rusofile) i jeadykały. Uchyliło się 
od głosowania 4 posłów, między tym i m inister 
spraw zagr. Lahovary. Wczoraj uchyliła Izba 
tak ie  oskarżenie co do reszty ministrów gabinetu 
Bratiana.
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Burmistrz lwowski Piotr z Lubina i jego pierwszy 
wyrok r. 1449.

Biały śnieg zaległ ziemię halicką, 
siąc luty przyszedł z jasnem, pogodnem 
rozejrzeć się w piaskowych i glinianych 
którym u stóp nowe wyrzynało się
dawny to gród ziem ruskich, cichy z początku, 
skrzętny pracą, kędy wielu z Niemiec i gdzieś 
okrajny Rusin pobudowali zabudy i w nich doga­
dzali okolicznym potrzebom; — a pisali oni listy 
do władców Halicza, by im zezwolono spokojną 
się bawić kramarką. A teraz rok 1449 zastał już 
nie budy, lecz poteżne miasto, któremu jak lwie 
barki z cegieł urosły baszty, i dwie bramy H ali­
cka, Krakowska, stały wciąż otworem ładownym 
towarami z zagranic wozom. Jak olbrzym wśród 
karłów, tak stanął dumnie ceglany ratusz wśród
rynku i pomieścił w sobie bazar, to ze wschodnim 
dywanem, to z ruską skórnicą, tatarską wsławio­
ną wyprawą. Od bazaru troje dzielnic miasta roz­
sadziły  zię z sobą. Ku wschodowi społem się
wzięli do mieszczenia Rusini: „ciasno, ciemno, 
byle wspólnie na wieczoryuek i rozhowor". zdaje 
się kroić tem przysłowiem dzielnica ruska. Ku 
południowi trzymają się Niemcy; schludne ich 
białe domy,śmielej się w górę piętrzą, jak ruskie; 
czysto tu i widno, jakby im trzeba więcej nieba, 
jak ziemi. Tuż przy nich drugą połacią Ormianie 
się kupią; przysadkowate ich budowle obiega wo­
kół wschodni ganek; tam chwilą wieczorną znaj­
dziesz używających swobody z założonymi pod się

Rzymski Cnpitan Fracassa donosi, że za 
rząd B a n k u  n e a p o l i t a ń s k i e g o  został roz­
wiązany z powodu, iż w portfelu jt go znaleziono 
wątpliwych weksli na 65 milionów franków. Ogro­
mne struty i upadki wielu firm będą następstwem 
tej lekkomyślnej czy też przeuiewierczej gospo 
darki.

W M a s s a w i e  odbędzie się niebawem 
wielki proces znamienitych Arabów, oskarzonyc
0 zm ow ę z R a s-A lu lą .

P a p i e ż  ma się lepiej.

W zeszłym tygodniu zebrali się w Melbourne 
delegaci a n g i e l s k i c h  k o 1 o n i j a u s t r a 1- 
s k i c l ) .  Na bankiecie oświadczył się minister 
prezydent Nowej Walii Południowej stanowczo 
za federacją kolonij australskicli, rozwój rzeczy 
bowiem wymaga wytworzenia jednego ludu au- 
stralskiego i nadszedł już czas, aby jeden rząd i 
jeden sztandar te rozmaite kolonie zjednoczył. 
Nie będzie to oderwaniem się od A nglii, ale 
wytworzy się zupełna w sprawach swojskich au­
tonomia.

G l a d s t o n e  nadzwyczaj przychylnie wy­
rażał się w Izbie posłów o polityce S a 1 i s b u- 

e g o, mianowicie co do Portugalii. Chodzi bo- 
o szkockich kupców i milionerów, których

1 ■ stone ze względów polityki wewnę­
trznej zrazić nie ehee. Natomiast wielce 
Hludstona oburzeni radykały i parnelliści.
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Półurzędowo zapewniają z S o f i i ,  że donie­
sienia niektórych dzienników o sprawie P a n i c y  
są albo częścią albo zupełnie zmyślone. Nieprawdą 
jest, że był już przygotowany pociąg osobny dla 
uprowadzenia księcia, i że uprowadzenie miało na­
stąpić podczas balu dworskiego, ponieważ jeden 
ze sprzysiężonych i aresztowanych oficerów, Cza- 
wadarów, był Da balu wraz z żoną swoją. Dalsze 
dochodzenia wykazały, że wykonanie spisku odro­
czone było do wiosny. Nie aresztowano żadnego 
z naczelników pułków, lecz tylko czterech niższych 
oficerów pierwszego pułku kawalerji. Dworzec ko­
lejowy w Sofii nie jest obsadzony przez wojsko.

Godnem uwagi jest, z jakim forworem nie­
które półurzędowe pisma hiemieckie, ze względu 
na sprawę Panicy, uderzają na Rosję. Wiemy już, 
co Post pisała, a Koln. Złp. występnje przeciwko 
ostatniemu artykułowi półUrzędowego Journal de 
St. Petcrsb. i oświadcza, jże Rosja jest zawsze 
sprawczynią nowych spisków w Bułgarji. Obecnie 
gniewa się Rosja", że cała łndność niechce słyszeć 
o zmianie stanu rzeczy. Spisek Panicy nie jest 
ostatnim, a rząd bułgarski ttaa podstawie dokumen­
tów niezbitych wykaże c a ł/‘przebieg spisku.

Dyrekcja Landerbanltu zawiadomiła d. 12. 
bm. bułgarskiego ministra^finausów, Sałabaszewa, 
że niebawem nadeszle pieniądze za resztę objętej 
pożyczki. Bank zastrzegł był sobie prawo opcji 
na połowę tej pożyczki przez przeciąg jednego 
roku i wysłał, jak wiadomo, już 22V2 “ U* fran­
ków tytułem kupna a/3 części pożyczki. Fakt ten 
składa ponowny dowód zaufania, jakie targ pie­
niężny pokłada w stałości obecnego porządku rze­
czy w Bułgarji i jednocześnie świadczy, jak mało 
za granicą przypisują wagi^awanturniczemu spis­
kowi majora Panicy.

Z Koła polskiego.
Od komisji redakcyjnej Koła polskiego 

w Wiednin otrzymujemy następujące sprawo­
zdanie :

Koło poselskie polskie odbyło w dniu 9 t. m. 
długie posiedzenie, na którem przedewszystkiem 
przewodniczący J a w o r s k i  przedłożył pisma do 
Koła nadeszłe, mianowicie petycje: Brzeska i Sa­
noka o pomoc z powodu tegorocznego nieurodzaju; 
Izby handl. brodzkiej o wyjednanie chwilowego 
zawieszenia cła od żyta z powodu nieurodzaju; 
petycje miasta Alwerni o wyjednanie uwolnienia 
miasta tego od opłaty na budynek szkolny; kan­
celistów sądowych z Chrzanowa o podwyższenie 
ich d jet; gminy Radomyśla o zniesienie przesz­
kód i utrudnień w handlu trzodą. Wszystkie te 
petycje przekazano odpowiednim komisjom Koła.

Następnie przewodniczący Jaworski udzielił 
głosu p. Chrzanowskiemu dla przedstawienia Kołu
trzech spraw, które^ zapowiedział ten poseł na po­
siedzeniu w dniu 5. lutego i przedłożenia Kołu 
wniosków.

P. C h r z a n o w s k i  przedstawił najpierw 
potrzebę naglenia rządu o budowę w Krakowie 
dwóch gmachów dla pomieszczenia jednego gim­
nazjum i szkoły realnej. Przypomniawszy, co 

tej sprawie mówił tak on, jak i prezydent 
Krakowa na posiedzeniu Koła w dniu 5. 

dodał, że wielki Wydział krakowskiej kasy 
Iności na swem posiedzeniu świeżo odbytem

w
miasta 

m
oszczędności

oświadczył ponownie gotowość, budowania tych 
dwóch gmachów w Krakowie, według planów 
przez rząd zatwierdzonych za sumę 300.000 zł., 
lub pożyczenia rządowi tej sumy na budowę tych 
dwóch gmachów, pod warunkami, iż rząd będzie 
opłacał zamiast czynszu z tych gmachów, 4V20/o 
od tej sumy i procent amortyzacyjny aż do umo­
rzenia sumy w lat 38 lub 43. poczera gmachy 
przejdą na własność państwa. Obecnie dla pomie­
szczenia jednego gimnazjum w Krakowie, rząd 
wynajmuje lokal w domu prywatnym, lokal cia­
sny i zdrowiu uczniów tak szkodliwy, iż miejska 
służba zdrowia żąda jego zamknięcia, a z lokalu 
tego całkiem nieodpowiedniego płaci 7.344 zł. 
rocznego czynszu, prócz tego daje pauszalną kwotę 
350 zł. rocznie na najęcie mieszkania dla dyre­
ktora gimnazjum. Dla pomieszczenia szkoły rea l­
nej rząd wynajmuje lokal szczupły i nieodpowie­
dni w gmachu źle zbudowanym; z tego płaci ro­
cznie rocznego czynszu 7.047 zł., a nadto daje 
pauszalną kwotę 350 zł. rocznie za mieszkanie 
dla dyrektora szkoły. Jeżeli dla pomieszczenia 
gimnazjum i szkoły realnej zbuduje krakowska 
kasa oszczędności, według planów7 przez rząd za- 
twierdzouych, dwa gmachy, z których w każdym 
będą obszerne sale na wykłady, sala popisowa, 
sala gimnastyczna i mieszkanie dla dyrektora, a 
cały lokal szkolny będzie urządzony według wszel­
kich--wymóg, rząd na procent od sumy 150 000 zł., 
wyłożonej na budowę każdego z tych dwóch gma­
chów i na jej umorzenie, płaciłby rocznie 8.250 
zł, przez lat 38, a po tym upływie czasu pań­
stwo stałoby się właścicielem gmachów zupełnie 
odpowiednich dla dalszego pomieszczenia tych 
dwóch szkół. Gdy przed dwoma laty deputacja 
delegacji polskiej, której to deputacji przemawia­
jący był członkiem, nalegała na rząd, aby w K ra­
kowie zbudował dwa gmachy dla pomieszczenia 
jednego gimnazjum i szkoły realnej, minister 
oświecenia uznał nagłą potrzebę zbudowania tych 
gmachów, lecz wyraził życzenie, aby jaka insty­
tucja finansowa miejscowa podjęła się tej budowy, 
lub dostarczyła funduszu na nią, a rząd obowią-. 
załby się płacić procent od sumy wyłożonej i su­
mę tę umorzyć w oznaczonym czasie. Trudno o 
lepsze dla rządu warunki nad te, pod któremi 
kasa oszczędności podejmuje się teraz te dwa 
gmachy zbudować; mimo tego rząd się waha 
z zawarciem umowy. Przemawiający wnosi, aby 
Koło wyprawiło deputację do m inistra oświecenia 
z żądaniem, ażeby albo sam rząd budował, te gma­
chy nieodzowne dla pomieszczenia dwóch szkół, 
albo przyjął warunki, pod którymi kaaa oszczę­
dności chce je zbudować.

Następnie p. C h r z a n o w s k i  przedstawił 
drugą sprawę.' Wielokrotnie już posWwie polscy 
wykazali w Radzie państwa, jak niedostateczne a 
nawet śmiesznie szczupłe kwoty daje skarb pań­
stwa na utrzymanie lub subwencjonowanie szkół 
przemysłowych uzupełniających i szkół przemysłu 
wych fachowyeh w Galicji. Minister oświecenia 
przyznał to, lecz żądał, aby szczegółowo wykaza­
no kwoty potrzebne na utrzymanie tych szkół w 
Galicji, a rząd zamieś i te kwoty w układanym 
przez siebie projekcie budżetu. W skutek tego, 
komisja przemysłowa krajowa, której przemawia­
jący jest członkiem, wypracowała obszerne dwa 
memorjały, wykazujące szczegółowo wydatki każ­
dej szkoły przemysłowej uzupełniającej i przemy­
słowej fachowej w Galicji, konieczne dia ich utrzy­
mania, przedstawiła, jakie są obecnie dochody tych 
szkół, wykazała, że na utrzymanie w r. 1890 
wzrastającej liczby szkół przemysłowo-faehowych, 
kraj daje rocznie około 180.000 zł. licząc razem 
to. co daje skarb krajowy i miejscowe czynniki 
krajowe tj. rady powiatowe, graiuy i td . ; dalej 
wykazała potrzebę, aby małą sumę 23.000 zł., 
którą skarb państwa dotychczas daje rocznie na 
utrzymauie szkół fachowo-przemysłowych w Gali­
cji, powiększył rząd kwotami meodzownerai na 
utrzymanie nauczycieli rysunków i na jednorazo­
we zaopatrzenie tych szkół w maszyny i przyrzą­
dy, a to powiększenie wynosiłoby razem w zasił­
kach corocznych więcej o 16.800 zł., a w zasił- 
ksch jednorazowych więcej o 26.220 zł. wa. Wy­
dział krajowy, gdy przemawiający był jego człon­
kiem, przedstawił rządowi te memorjały i poparł 
je  gorąco, a sejm gslicyjski, ufając przyrzeczeniom 
ministra oświecenia, uchwalił budżet dla tych 
szkół na 1890 r. zamieszczając w dziale dochodów

spodziewane zasiłki ze skarbu państwa. Tymcza­
sem, pomimo obietnic, rząd nie uwzględnił wcale 
przedstawień komisji przemysłowej i Wydziału 
krajowego, i w przedłożonym przez siebie proje­
kcie budżetu na r. 1890, wyznaczając sumę 659.000 
zł. na utrzymanie szkół przemysłowo-faehowych 
we wszystkich krajach monarchii, z sumy tej na 
utrzymanie szkół przemysłowo-faehowych w Gali­
cji wyznaczył ogółem wszystkiego 23.800 zŁ, a z 
kwoty tej 15.240 zł na utrzymanie szkoły wyro­
bów z drzewa w Zakopanem, a 7450 zł. na utrzy­
manie szkoły ślusarskiej w Świątnikach, zaś Ko­
misja przemysłowa i Wydział krajowy udowodnili 
szczegółowymi budżetami, iż na utrzymanie szkół 
przemysłowo-faehowych w Galicji należy dać ze 
skarbu państwa na rok 1890 przeszło 67.000 zł. 
Aby wykazać, jak  niesprawiedliwem jest postępo­
wanie rządu względem Galicji, mógłby przema­
wiający przytoczyć cały szereg cyfer; lecz nie 
chcąc zabierać Kołu czasu, wspomni tylko kilka 
dat. I tak iż w innych krajach monarchii rząd 
z funduszów państwowych utrzymuje 30 sikół
tkackich i na ich utrzymanie zaproponował wy­
znaczyć w budżecie na r. 1890 161.691 zł., a 
chociaż w Galicji jest obecnie siedm szkół i' ’ ’ -I
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nocami, dawnych mieszkańców Araratu. Trzecia 
dzielnica zmieszała Tatarów, Turków i żydów ku 
północy podbiegając pod krakowską bramę ; w ich 
drewnianych ua poły budach wschodni widać spo­
sób szałasówama, Śaraceńska ta  dzielnica wzięła 
całkiem rozhrat z porządkiem i czystością; częsc 
ta Lwiego m iasta ginie jak w ciemnych obrazu 
ra m a c h ,\a  jej mieszczany raz ino w życiu pod 
białym leżą kamieniem, i to u schyłku góry Zam­
kowej na grobowisku tatarskiem ".

Choć sroga zima i śnieg, przecież wielki 
..„i, wi<1ać no dzielnicach miasta; uroczysty to

a .  W . a  22. lutego.
Na rynku wprost ratusza tuż przy biskupiej 

1 omionifv stoi czworokonna złota karoca. W siadł 
do nfeT właśnie arcybiskup lwowski, Janko Odro­
wąż; pierwszy który przyjął miano lwowskiego po 
Janie z Rzeszowa.

Jechał wiec świetny orszak biskupi do św. 
Barbary, kościoła na Niskim Zamku, na którym 
siedział starosta Andrzej Odrowąż, wojewoda lwow­
ski z ramienia króla polskiego, majestatem i 
dworem pana swojego przypominając poddanym. 
Ale w ich sprawach mało on wpływu zyskiwał, 
tak  mocno w Lwigrodzie prawa miejskie się roz- 
krzewiły ż« starosta królewski sługą króla pozo­
stał, nie ciążąc swą władzą miastu.

Lud mnogi tymczasem, co zalegał rynek, 
rozbiegł się spieszno w kościoły dzieląc się po 
drodze! W białych kożuchach baranich pogonili 
Rusini w cerkiew św. Ju ra ; tam  0 0 .  Bazylianie 
uoczynaią obrządkiem greckim pieśń dawną; „Al- 
liłu ia“ W ciemnych długich kapotach, czarnym 
barankiem podbitych, co żywo biegną osadnicy nie­
mieccy w kościół Panny Marji Śnieżnej na k ra­
kowskiej stronie; to mieszczanie z bractwa „lite­
ratów"— nod r.
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sztatów wzorowych tkackich, założonych wysile­
niem kraju, powiatów, gmin i osób prywatnych, i 
chociaż komisja przemysłowa wykazała konieczną 
potrzebe dania ze skarbu państwa na utrzymanie 
tych szkół w 1890 r. przynajmniej 5.300 zł., rząd 
nie wyznaczył dla nich ani grosza. Szkół garncar­
stwa i szklarstwa skarb państwa utrzymuje siedm 
w inuych krajach monarchii, i na utrzymanie ich 
w 1890 r. wyznaczył rząd w projekcie budżetu 
81.844 zł., a z tej sumy dla Galicji ogółem 1000 
zł. na zasiłek dla szkoły garncarskiej w Kołomyi; 
zaś dla szkół garncarskich w Porębie i Toustem 
ani grosza, chociaż komisja przemysłowa i Wy­
dział krajowy udowodnili potrzebę wyznaczenia ze 
skarbu państwa dla tych szkól w 1890 r. 6.900 
zł. Szkół fachowych dla wyrobów z metalu rząd 
utrzymuje w innych krajach monarchii 26, a sub- 
weucjonuje 3 szkoły, i dla tych szfcół wyznaczył 
w budżecie na 1890 r. 231.304 zŁ, zaś w Galicji 
utrzymuje jedną tylko szkołę w Świątnikach, dla 
której wyznaczył 7.450 zł. nie zamierzając ją  wi­
dać- w tym roku roku rozszerzyć, o co się sejm 
dopominał.

Wnosi więc mówca, aby deputacja wy­
brana przez Koło upomniała się u m inistra oświe­
cenia, iżby dodatkowo do budżetu na rok 1890 za­
proponował wstawienie kwot żądanych przez komi­
sję przemysłową i Wydział krajowy na utrzymanie 
szkół fachowo-przemysłowych w Galicji.

Wreszcie przemawiający p. C h r z a n o ­
w s k i  przedstawił trzecia apmwe Szkoła S7.tuk 
pięknych w Krakowie nie jest docychczas dostate­
cznie zorganizowaną. O uzupełnienie jej organiza­
cji dopomina się od lat kilku znakomity dyrektor 
tej szkoły mistrz Matejko. Obecnie wniósł on na 
ręce przemawiającego petycję do Rady państwa i 
do Koła polskiego z żądaniem systemizowania je ­
szcze posad dwóch profesorów (jednego na oddzia­
le malarstwa, jednego na oddziale rzeźbiarstwa) i 
systemizowania posady sekretarza szkoły, a to w 
miejsce dwóch nauczycieli i sekretarza, których 
posady są dotychczas nie aystemizowane. Przema­
wiający szczegółowo uzasadnił to żądanie, wyrażo­
ne w petycji dyrektora szkoły i wniósł, aby Koło 
poparło petycję, wystosowaną przez dyrektora do 
Izby poselskiej, i aby deputacja Koła zażądała od 
ministra oświecenia uzupełnienia organizacji szko­
ły sztuk pięknych w Krakowie.

Koło wnioski te przyjęło jednomyślnie, i do 
deputacji mającej w imieniu Koła przedstawić po­
wyższe trzy sprawy ministrowi oświecenia wyzna­
czyło przewodniczącego J a w o r s k i e g o ,  prze­
mawiającego p. C h r z a n o w s k i e g o ,  ks. C z a r ­
t o r y s k i e g o  i p. B o b r z y ń s k i e g o .

Następnie zabrał głos ks. C z a r t o r y s k i  
i przedstawił sprawę ulg podatkowych i wstrzy­
mania egzekucji podatków z powodu nieurodzaju w 
Galicji. Sprawą tą zajmował się już sejm, zajmo­
wało się i Koło polskie. Deputacja Koła przesta­
wiała ją  już raz ministrowi skarbu. Wprawdzie 
minister oświadczył, że ryczałtowa ulga w podatku 
gruntowym jest niemożebna, ale przyrzekł, iż po­
leci władzom, aby podania o ulgi podatków szyb­
ko i słusznie załatwiały. Tymczasem powszechne 
są skargi w Galicji, iż żądania ulg w podatkach z

oni swe imiona własną ręką
  isać do nic’

Karoca
ko mogący pisać do nich 8ię policzyna służbę Bożą i tyl-
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biskupia zatrzymała się na Niskim 
Zamku: „u drzwi kościoła wyszły cechy miasta, 
i powitały chorągwią arcybiskupa, a w progu 
przyjął go kadzielnicą świętą brat jego w Bogu, 
Gabryel arcybiskup Ormian, na czele swej ka­
pituły".

Przed ołtarzem wielkim skłonił Janko Odro­
wąż poważną głowę ; po chwili modłów wstał, i 
oddał pokłon w prawo, bo tam przy krześle kró- 
lewskiera klęczał brat jego, starosta z mnogim pa­
nów ruskich orszakiem, „na który z uszanowa­
niem wskazywał lud ruski tłoczony w głębi ko­
ścioła. Ruskie to podpory, co nie żałowały ramion 
i stalowych zbroić świecących im pod niedźwie­
dziami, aby być piersią na tatarskiaj pogoni. 
Chłop w chłopa, rzekłbyś, to las dębowy, co 
wokół św. Ju ra  Lwów słoni".

Wprost przeciw tych paDów jeden przy dru­
gim stało na lewicy d w u n a s t u  m i e s z c z a n  
czarno ubranych osobno od ludu; na czele ich wi­
działeś starca siwego jak  gołąb, trzymającego wiel­
ki zwit pergaminu w ręku. Janko Odrowąż z powa­
gą zwrócił się ku nim, a kiedy ręka jego nad 
siwymi głowami kreśliła krzyż św., wszyscy po- 
klękli.

W tem  z aksamitnego klęcznika powstał kró­
lewski starosta i skinął ku dwunastce ręk ą ; dwu 
nastn mieszczan ze starcem na przodzie schyliło 
kornie przed stopniami tronu swe głowy i podało 
zastępcy króla zwit pargaminu. „Panowie rajcy 
miasta Lwowa! — przemówił do nich Andrzej 
Odrowąż w imieniu króla Kazimierza Jagiellona.

Ja  Andrzej Odrowąż, z woli Boga, i pana mo­
jego wasz starosta lwowski, pytam waszmościów, 
aźali to pismo zawiera imiona kandydatów, przez 
miasto nasze wolnym sposobem obranych na pro-

comula regii.“ Skinienie głów odpowiedziało na 
zapytanie. W głos więc czytał starosta : Petrus de 
Lubin-, Nicolai F reden i; Aloisius Schrope; i za 
każdą nazwą z grona dwunastu wychodził czło­
wiek z pokłonem staroście i biskupom, a potem 
skwapliwie szedł przed ołtarz i na stopniach jecrn 
klękał.

Wysłuchawszy inszy świętej i spożywszy 
z rąk arcybiskupa Ciało Boże powstali panowie 
rajcy, skrzepieni na c ele i duchu, i szli ordyn­
kiem z zaproszeniem na ratusz do królewskiego 
starosty.

Posłuchajmy, co opowiadają dalej stare
akta :

„Andrzej Odrowąż ruszył z wąsatą Rusią 
wzajem z sobą arcybiskupów z kapitułą sprasza 
Walny ten orszak, wzięty w karoce, ku rynkowi 
zmierza. A rajców dwunastu idzie pieszkiem przez 
miasto i kłaniają ludowi, i biorą pokłon od niego. 
Wejście ratuszne zaległy cecby z proporcami swe 
mi tuż pod wieżą, na której roztoczony herb mia­
sta puszy się bramą z trzema wieżycami: w nich 
lew stoi, i w łapach dzierży trzy góry. Na od­
głos: „Idą nasi panowie I" rozstąpiły cechy, i kłonią 
proporce; sala ratuszna grzmi okrzykiem, a pano­
wie z rycerstwa i senat miasta zajął urzędnicze 
ławy."

W sali ratuszowej, stanąwszy starosta króle­
wski za stołem, na którym nmieszczon był krzyż 
pański, zamianowawszy w imienin króla i pana 
swego burmistrzem Lwowa P i o t r a  z L u b i n a  
wezwał go ku przysiędze.

Postąpił naprzód siwy starzec, a podniósłszy 
dwa palce w górę wykonał przysięgę.

„I przysięgał - -  czytamy w aktach — Bogu 
w sądach swych naprzeciw braci czyste mieć za­
wsze sumienie. I  przysięgał królowi w sprawach 
miasta brać jego za opiekuna. Przysięgał miastu

oraw jego życiem i siwym swym włosem bronić. 
I przysięgał braciom mieszczanom jednakie zawsze 

•serce zachować, ani krewieństwa, ani wyższości 
nie bacząc".

Z ostatniem słowem przysięgi zagrzmiały 
haubice z wałów i baszt miejskich, a senat mia­
sta, zszedłszy z swych ławic, powitał w osobie 
Piotra z Lubina swego nowego naczelnika.

Wtem, gdy dopiero co mianowany burmistrz 
postąpił, by zająć należne sobie miejsce urzędni­
cze i miastu wyrazić podziękowanie za jego ufność, 
dziki krzyk kobiety wstrząsnął posadami komnaty 
ratuszowej. Wszystkie twarze zwróciły się ku 
drzwiom wchodowym, w których ukazała się nie­
wiasta ruska; na jednem jej ręku spoczywało dzie­
cię nierosłe, cale krwią zbroczone, a drugą cią­
gnęła za sobą „wściekłego“ saracena, co jej się 
opierać próbował. „Rozpłakane je j lica, pereraitka 
zsunięta z głowy, a jasne włosy biegają po szyi 
zdobnej bursztynem i koralowem dzianiem; troje 
złotych krzyżów ua sznurku biją w jej łono; snać 
to matka, bo dziecię traci — lwica, co ryczy".

„Panowie rada! ojcowie Rusi!" biada jej 
głos wstrząśnięty —  „to syn mój, to Fedora syn, 
t > łaska Boża — to nieszczęście moje. Litujcie 1 
pohaniec, bezbożnik, w jasny dzień Boga, ot teraz 
w czasie waszego wesela pchnął syna mego tym 
nożem ; tu rana — tu zabójca —  ludzie widzieli, 
krew płynie. O j c o w i e  z e m s t y !  O j c o w i e  
s p r a w i e d l i w o ś c i ! "

I silną swą ręką szarpie za szeroki kaftan 
saracena. On stał ponury, milczączy i śmiało 
wzrok zatoczył po radzie; na jaskrawej krymce 
falował mu zawój biały z ogromnymi fałdy, co mu 
aż do czarnej brwi zachodził; zdobiła go krucza 
długa broda, a w ręku trzymał dziryt skrwawiony 
8 tał tak długo w dumnej postawie," rzekłbyś, że 
to z kamienia muzułman. Niewiasta tymczasem
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powodu nieurudzaju są zupełnie bezskuteczne i egze­
kucja podatków odbywa się bezwzględnie. Sam się
0 tem przekonał w powiecie jarosławskim, w którym 
mieszka i w jego Radzie powiatowej zasiada. Po­
łożenie kraju z powodu powszechnego nieurodzaju 
jest nadzwyczajne i wymaga nadzwyczajnych środ­
ków zaradczych; chociaż więc ryczałtowa ulga w 
podatkach nie wchodziłaby w zakres zwyczajnych 
środków zaradczych, jednak w nadzwyczajnem po­
łożeniu mogłaby i powinna być zastósowaną. Gdy­
by ryczałtowa ulga w podatkach nie mogła na­
stąpić wobec teraźniejszej ustawy, możnaby ją 
przeprowadzić na drodze ustawodawczej przez od­
dzielną nowelę. Egzekucja podatków powinnaby 
także być wstrzymaną w miejscowościach dotknię­
tych nieurodzajem, gdyż jedną reką dawać zapo­
mogi zubożałym wskutek nieurodzaju włościanom, 
a drugą ręką zabierać im w egzekucji podatków 
ostatnią krowę, jest posteioowaniem nieloicznem i 
niewłaściwem. Przedkłada więc Kołu następujący 
wniosek:

.„Koło wybierze deputację. złożoną z prezesa
1 3 członków, któraby się udała do ministra skar­
bu z żądaniem bezzwłocznego zarządzenia: 1) aby 
w okolicach kraju naszego dotkniętych tegoroczną 
klęską posuchy, wstrzymać przymusowe ściąganie 
podatku gruntowego; 2) aby w tych okolicach 
nwzględnione zostały podania o opust podatku 
gruntowego, wniesione przez zwierzchności guarano 
w zastępstwie pojedynczych posiadaczy gruntów, 
chociażby te podania wniesiono po terminie ozna­
czonym przez ustaw ę; 3) aby przychylne zała­
twienie w powyższym kierunku podań i rekursów 
nastąpiło ile możności rychło".

P. A b r a h a m o w i c z  zgadzając się z wnio­
skiem ks. Czartoryskiego, przedstawił wniosek o 
inną ulgę dla podatkujących. Ponieważ podania o 
ulgi w podatkach nie przynosiły żadnego skutku, 
rolnicy nie wnoszą już podań. Zresztą według 
ustawy, podania o ulgę w podatkn gruntowym n a ­
leży wnosić przed zbiorami, aby komisja skonsta­
towała przed zbiorem na gruncie nieurodzaj, a za- 
czem zjedzie komisja, zbieraćby wcale nie trzeba, 
co jest niemożebne. Przekonał się, zajmując się 
tą  sprawą, iż wszystkie opusty w podatku granto­
wy in w Galicji z powodu klęsk elementarnych, 
wyniosą zaledwie 200.000 zł., a chociaż podatku 
gruntowego nie egzekwują, polecono egzekwować 
snrowo należytości prawne i stemplowe, ażeby dać 
możność utrzym ania sie egzekutorom. Zresztą 
przy końcu trzeciego kwartału nakażą egzekwować 
podatek gruntowy za cały rok, więc będzie jeszcze 
ciężej zapłacić naraz całoroczny podatek. Przed­
kłada więc następujący wniosek: „Koło polskie po­
leca swym członkom, zasiadającym w komisji bu­
dżetowej. aby przy załatwieniu w tejże prelimi 
narza podatków stałych, przedstawili potrzebę roz­
kładu podarków gruntowego i domowego klasowego, 
które z powodu klęsk elementarnych zeszłorocznych 
zalegać będą z końcem drugiego półrocza r. b., 
na la t trzy, a to bez prowizji zwłoki".

P. Z u k - S k  a r s z e w  s k i  sądzi, iż trudno 
doraźnie proponować środki, którychby należało 
nżyć dla przeprowadzenia ulgi w podatkach i 
wstrzymania ich egzekucyj. Dlatego wnosi: „Ode­
słać, wszystkie petycje, żądające ulg w poda­
tkach, i wszystkie wnioski tu przedłożone do ko­
m isji złożonej z polskich członków komisji poda­
tkowej, z poleceniem, aby zastanowiła się, jaką 
akcję należy Dodjąć dla umożliwienia opustu w po­
datkach tym właścicielom gruntów, którzy do- 

cnięci zostali klęską posuchy, chpciażby nie wnie­
śli w terminie podali o opust podatków11.

P. K o z ł o w s k i  zaznaczył, że pomimo 
obietnicy uczynionej na posiedzeniu sejmu przez 
komisarza rządowego, iż podania o opusty w po­
datkach załatwione będą przed końcem 1889 r., 
na wiele z nich dotychczas nie dano odpowiedzi. 
Mówca przytacza liczne wypadki postępowania 
władz w duchu przeciwnym ustawie. W ładze za- 
stosowuią ią zupełnie inaczej w Galie i, n A 
oświadczył, wobec deputacji Koła polskiego, re­
ferent w m inisterstw ie skarbu. Wydanie tajnych 
instrukcyj nie wystarcza; potrzeba, aby rząd ogło­
sił w dzienniku urzędowym jawną instrukcję dla 
władz podatkowych. Przeto w niósł: „Koło poleca 
polskim członkom komisji podatkowej jak naj- 
spieszniejsze załatwienie zeszłorocznego wniosku, 
dotyczącego wezwania ck. rządu do zmiany roz­
porządzeń wykonawczych z dnia 1. lipca 1888 r. 
do ustawy z d. 6. czerwca 1888 r. o opustach 
podatku gruntowego w wypadkach szkód elemen­
tarnych. Koło poleca polskim członkom komisji 
budżetowej, aby poczynili potrzebne ku temu 
przedstawienia w komisji budżetowej a ewentu­
alnie w Izbie".

Następnie przemawiali pp. G n i e w o s z ,  
popierając wniosek pp. Kozłowskiego i Abraha- 
mewieza, i p. R o s e n s t o k  popierając wnio: ek 
ks. Czartoryskiego. Dalej zabrał głos p. C z e c z 
i przedstawiwszy, 4e w powiecie bialskim wnie­
siono przeszło 200 podań o opusty w podatku 
gruntowym, które to jed n a ł podania, władze z po­
wodów formalnych odrzuciły, wniósł: „Koło pol­
skie porncza komisji wydelegowanej w sprawie 
opustu podatków, aby żądała od rządn zarządze­
nia reasnmt-ji podań wpd-duuyrh w nowyższej

przerzneiła się żalem na dziecię swoje, rozkładała 
drobne jego ciało i całując w twarz niebogę za­
wiodła tęskną pieśń żałości, starając się swego 
ukochanego „Iłłyjke* do życia przywrócić.

Głos jej przeszywał : boleścią napawał ser­
ce, miotając przekleństwa na saracenów, zdawało 
się, że to piersie matek halickich biadają serde­
cznie nad stra tą  drogich jedynaków. Boleść jej 
skonała wreszcie w jednym głuchym okrzyku:

„Sprawiedliwości Panowie!"
Burmistrz P io tr z Lubina groźnie wystąpił 

naprzód z zapytaniem ku saracenie zwrócouem:
— Miano twoje, pohańcze, jakie je s t?
— Skatau-Kalfa — odparł pytany.
— Kto jesteś ?
— Muzułman z waszego miasta, z saraceń- 

skiej dzielnicy; wyszywam siodła rzemieniami 
koniom waszym, i dzieję je złotem.

— Tyś zabił ?
„Sprawiedliwości na poganina! — krzyczał 

lud zgromadzony — sprawiedliwości !*
— I  czemużeś zabił syna Fedora, pohańcze?
— Nie blnźń, sędzio! — rzekł z zimną krwią 

Skatan-Kalfa — nie dodawaj nazwy, nam nazwę 
niebo rzuca, rrte ludzie, mówi mi alkoran; po­
wiem, jak było. Zeszło się ze świata wczoraj o cu 
memu — Ałłab go wezwał — poszedł, jak żyt, 
śmiało, nawet ócz nie zamknął, gdy go śmierć 
brała. Ot teraz niosłem go w grób pod zamek ja
i bracia m oi; nadeszła wasza niewiasta z małym 
g iau rem ; ten podniósł kamień i rzucił nim na 
zwłoki ojca Skatana-Kalfy. Rzuciłem dziryt — 
niech idzie giaur tam w ziemię przeprosić ojca 
mego. Skończyłem, a teraz mnie w ołać: S p r a ­
w i e d l i w o ś c i !  Sędzio!

Cisza zaległa obszerną komnatę...
Ucichły szmery, Rusinka tylko wciąż zawo­

dziła z cicha nad trupem  dziecięcia. Sławetni 
rajcowie kołem otoczyli burmistrza P iotra i ra-1

sprawie, a ze względów czysto formalnych odmo­
wnie załatwionych w pierwszej instancji a do 
drugiej instancji nie zarekurowanych*.

P. S t r u s z k i e w i o z  popierając wniosek 
ks. Czartoryskiego, przedstawił, że są zupełne 
powody do żądania nadzwyczajnego postępowania 
w przeprowadzeniu ulg w podatku gruntowym, 
gdyż położenie jest nadzwyczajne.

P. P i n i ń s k i  zgadzając się z wnioskiem 
ks. Czartoryskiego, sądził, że należy go uzupeł­
nić żądaniem odpisania zupełnego podatku grun 
towego w razach, gdyby egzekucja tego podatku 
niszczyła podatkującego. W niósł przeto następu­
jący dodatek do drugiego ustępu wniosku ks. 
Czartoryskiego: „aby w wypadkach, gdzie ścią­
gnięcie podatku zagrażałoby zniszczeniem opodat­
kowanych, nastąpiło zupełne odpisanie podatku".

Po końcowej przemowie ks. C z u r t o f  y- 
s k i e g o, przewodniczący J a w o r s k i  podał pod 
głosowanie wnioski przedłożone wśród rozpraw 
i Koło przyjęło wniosek ks. Czartoryskiego z do­
datkiem p. Pinińskiego, następnie wnioski pp. 
Abrahamowioza, Kozłowskiego i Żuka S k a r ż y ­
skiego! a odrzuciło wniosek p. Czecza. Wreszcie 
wyznaczyło do deputacji, która całą sprawę ma 
przedstawić ministrowi skarbu w myśl wniosku 
hr. Czartoryskiego: przewodniczącego Jaworskie­
go, ks. Czartoryskiego, Chamca i Strnszkiewieza.

8prava Umh v  kalie pfistwa
Od kilku dni toczą się w Izbie posłów roz­

prawy nad projektem rządowym do ustawy o ure­
gulowaniu prawnych stosunków wyznaniowych 
gmin żydowskich. Wspominaliśmy pokrótce o tych 
rozprawach, skoro jednak przybrały one już w je- 
neralnej debacie rozmiary istnego wytoczenia spra­
wy żydowskiej przed forum parlamentarne, a naj­
żywiej może dotykają stosunków, tak, jak one w 
Galicji się przedstawiają, widzimy się zniewoleni 
poświęcić im więcej miejsca i w obszernem stre 
szczeniu podać mowy obrońców i przeciwników 
żywiołu żydowskiego w monarchii.

Imieniem komisji referuje sprawę dep. 
Edward G n i e w o s z .

Główne zasady projektu są następujące :
Podstawą organizacji jest gmina wyznaniowa, 

której zadaniem jest starać się o religijne potrze­
by współwyznawców i utrzymanie niezbędnych ku 
temu instytucyj. Jedna gmina wyznaniowa odnosi 
się tylko do pewnej terytorjalnie określonej miej­
scowość’, i każdy żyd ma do niej należeć. Okre­
ślenie teryrarjalnego podziału tych gmin nastąpić 
ma do trzech lat. Jeżeliby terytorjum gminy by­
ło za małe, ażeby gmina religijnym swym celom 
mogła czynić zadość, natenczas rząd może jej nie 
uznać jako gminy oddzielnej i przyłączy ją  do 
innej.

Sprawami gminy zarządza jej przełożony. Człon­
kowie zarządu pochodzą z wyboru. Wyborcami 
mogą być tylko obywatele austrjaccy ! muszą się 
przyczyniać opłatami do utrzymania gminy wy­
znaniowej. Dla każdej gminy musi być ustanowio­
nym przynajmniej jeden oddzielny rabin. Jeden 
rabin dla kilku gmin wyznaniowych może być tyl­
ko z? specjalnem zezwc^eniem m inistra wyznań i 
oświecenia ustanowionym Dla sprawowania urzędu 
rabina wymaganym jest pewien stopień wykształ­
cenia; miarę tegoż oznaczy rozporządzenie mini- 
sterjalne dla każdego kraju oddzielnie. Ne najbliż­
szo dziesięć lat możo minisoer kandydatom dawaC 
veniam sludiorum. Przełożony gminy donosi władzy, 
kio jest ustanowiony rabinem, a władza może w cią­
gu 30 dni założyć swe veto przeciw mianowanemu.

prawy zapowiedzi, dawania ślubów : rozwodów 
mogą być jedynie takim rabinom poruczone, któ­
rzy są prawnie ustanowieni. Daniny na rzecz gmi­
ny wyznaniowej mogą być pobieraue tylko wedle 
norm statutem  ustanowionych. W ładza może sta 
tu t gminy znieść, gdyby go przekraczano. Dla 
ściągania poborów statutem przyzwolonych może 
być użytą egzekucja polityczna Każda gmina musi 
mieć przynajmniej jedne bożnicę, Podlega ona, 
podobnie jak i bożnice prywatne, nadzorowi gmiuy 
wyznaniowej. Każdy statut gmiuy wyznaniowej i 
zmiany tegoż podlegają zatwierdzeniu władzy, któ­
ra bedzie czuwała, ażeby organa tej gminy nie 
przekraczały zakresu swego działania. Władza 
może nawet usuwać z urzędu członków zarządu 
gminy lub sługi tejże, gdyby zakres czynności 
swych przekraczali. Tam, gdzie instytucja rabina 
krajowego już istnieje, może być takowa urzęrlo- 
wnie potwierdzoną. Powstawanie instytucyj takich 
na przyszłość zależuem jest wszakże od specjal­
nego ustawodawczego uregulowania.

Przy dyskuji, która się nad tym projektem 
d. 7 bm. rozpoczęła, zabrał najprzód głos znany 
z swych przekonań antisemickich dep. Tuerk.

Dep. T u e r k  oświadczył, że jakkolwiek an­
tysemityzm nie nosi bynajmuiej cechy wyznanio­
wej, jednak projekt niniejszy nastręcza mu sposo­
bność do jawnego wyznania swej polityczuej wia­
ry antysemickiej. Projekt niniejszy ina zorganizo­
wać wyznanie żydowskie na wzór wyznań chrześcj iń- 
skicli, a warunki takiej organizacji publicznej nu-

dzą, taj radzą... Wtem na korytarzu żelazne 
odezwały się kroki...

Adam i Janusz Samchowie, zakuci w zbroicy, 
drą się przez tłumy, żądając burmistrza. Im po­
wierzoną bowiem strażnica ba3zt lwowskich; z 
wielką nowiną spieszą ze stanowisk, rozpowiada­
jąc w glos o l u n a c h  bijących od Halicza i Ko­
łomyi. Doszła wieść ta do Piotra z Lubina.

- -  „Na wały, bracia raj tary, na wały! — zawo­
łał głosem wielkim — tam was dosięże rozkaz mój 
i senatu.

Lecz zwróćmy wzrok nasz na oskarżonego 
saracena.

„Na wieści łun i napaści zajaśniało oblicze 
jego, wesołość parska mu z lica; to koń, co po­
czuł swoje powietrze, a usta śpiewają jakby hymn 
zwycięstwa : Nie ma bóstwa, ino Bóg, a Mahomet 
jes t jego prorokiem".

To nie mieszczanin z saracsńskiej dzielnicy, 
to nie spokojny wyszywacz siodeł z rzemienia, to 
niewierny, cieszący się z upadku giaurów. I  zai­
ste słusznie powiedział A d a m  S a m c h ,  schy­
liwszy się do ucha burm istrza: „A t! cała dziel­
nica saracenów z tak wesołą chodzi twarzą, i ta ­
ka pieśnią naszym nieszczęściom urąga. “ Zadumał 
się w milczeniu sędziwy Piotr z Lubina, pomó­
wił na ustroniu słów kilka z rajcami, stanął za 
stołem radnym, kazał wziąć w rękę pióro pisa­
rzowi, i głosem cichym taki .m wyrok obwieścił: 

„W m o c  p r a w a ,  n a d a n e g o  n a m  od 
k r ó l a  L u d w i k a  r o k u  1378, m y  m a g i ­
s t r a t  L w o w i e g o  m i a s t a  s k a z u j e m y  
n a  u c i ę c i e  g ł o w y  m i e s z c z a n a  S k a -  
t a n - K a l f ę ;  a z a  z a b ó j s t w o  i m o r d y  
m n o g o  p o p e ł n i a n e  p r z e z  w y z n a w ­
c ó w  p r o r o k a ,  w y r z u c a m y  t e m  s ł o ­
w e m  n a s z e m  c a ł ą  o s a d ę  s a r a c e i -  
s k ą  z a  b r a m y  n a s z e g o  w a r o w n e g o  
m i a s t a . "

istnieją. Wyznanie żydowskie nie powinno być sta­
wiane w jednym rzędzie z chrześcjańskiemi. Fry- 
dryk II, król pruski, hołdował zasadzie: każdy 
nich na swój sposób stara się o swoje zbawienie; 
Marja Teresa także nie panowała w czasach cie­
mnoty średniowiecznej, a jednak oboje odróżniali 
żydów co do prawnych na zewnątrz stosunków od 
chrześcian i wydawali osobne „ordynacje żydow- 
skie“. Projekt niniejszy ma emancypować wyzna­
nie żydowskie, stawić je  publicznie na równi z 
chrześcjańskiemi bez względu na to, że w żydow- 
szczyźnie nie tyle znaczy pismo święte, ile skody- 
fikowany w tałmudzie rabiński wykład pisma św. 
Rząd, zanim wniósł ten projekt, powinien był po­
znać talmud autentycznie, a wszakże — czego 
mówca wprawdzie nie twierdzi stanowczo, czego 
jednak nikt też stanowczo zaprzeczyć nie może — 
istnieje podobno sekta talmudyczna, używająca 
kry.i chrześcjańskiei do swoicb obrzędów. Chrze- 
śnjausto uczy m:łości bliźniego, talmudyczne nauki 
zaś mi łości bliźniego wręcz przeciwne. Na tem za­
sadza się ogromna różnica między chrześcjań- 
stwem a żydowszczyzną, różnica, którą powinno 
się mieć na względzie także w uregulowaniu pu­
blicznego stanowiska religii żydowskiej. W mo- 
jem przekonaniu — mówi Tuerk — religia żydow­
ska sprzyja chciwoaci, ździerstwu, kapitalizmowi 
i w ogóle uwielbieniu złotego cielca. Jakoż 
nie przypadkiem ±0*' się dzieje, że wszystkie 
monopole -najdnją sja-w ręku żydów. ( Przewodni 
czący, pod ten ceas wiceprezes Chlumecki, wzywa  
mówcę, aby się miarkował, bo religia żydowska 
jest w państw ie uznana). Między żydami są roz­
liczne odcienia sekcie rskie (pas. Bloch-, to nie­
praw da!) są starowiercy, są reformowani; a mię­
dzy nimi przepaść jest o wiele większa niż mię­
dzy katolikami a protestantami. Mojem zdaniem 
żydowstwo zreformowane je s t jeszcze więcej nie­
bezpieczne od starowierczego; ta u to  porównałbym 
z nihilizmem lub z dzisiejszym liberalizmem, któ­
ry przynajmniej w tujałościach swych nie jest
0 wiele lepszy. Żyi cwo zreformowane, samo w 
nic nie wierząc, krzewi niewiarę także między 
chrześcjanami. Pan m inister wyznań śmieje się 
z tego, bo nie spogląda w przyszłość, brzemienną 
w niebezpieczeństwa dla państw monarchicznych i 
dla organizacji ludzkości. (B ardzo  s łu szn ie ! ee 
skrajnej lewicy). Mówca, przytoczywszy inne je ­
szcze zarzuty przeciw żydom, oświadcza, że będzie 
głosował przeciw ayskusji szczegółowej. (B raw o! 
brawo! ee skrajnej lewicy).

Następnie zabrał głos m inister dr. G a u t s  c h 
celem dania niektórych przedłożenie rządowe 
uzup°łniających rzeczowych wyjaśnień.

Dep Z u c k e r ,  zabrawszy głos po ministrze, 
zapuścił się w polemikę z antisemityzmem p. 
Tuerka. Najprzód wziął żydów w obronę przeciw 
mniemaniu, jakoDy używali krwi chrześcijańskiej 
do obrzędów swych, w czem powołuje się na po­
wagi Katolickie takie , jak papieże: Grzegorz X, 
Innocenty XIV, kardynał G anganelli, który na­
stępnie był papieżem pod imieniem Klemensa 
XIV, biskup Kopp, dalej na długi szereg profe­
sorów nniwersyteckich i na żyda Sonnenfelsa 
(z czasów Marji Teresy). Dalej zwalcza mniema­
nie o potędze żydowskiej, twierdząc, że żydzi są 
owszem tak niedołężni, iż nie potrafią wywalczyć 
sobie nawet rzeczywistego równouprawnienia, po­
ręczonego konstytucją. Dawniej żydzi, gdy im 
krzywda się stała, wciskali się aż do przedpoko­
jów królew skich, szukając skutecznej pom ocy; 
a dziś c i. którzy jpze nip stoją na czelt żydow- 
szczyzny, w niedołęstwie i obojętności swej, 
więcej żydowszczyźnie szkodzą niż pomagają.
1 otwierają wspaniałe salouy swe tylko towarzy­
stwu nieźydowskiemu. Następnie dowodzi, że 
antysemityzm zwraca się także wprost przeciw 
chrześciaństwu, bo prześladuje tylko chrzczonych 
żydów. Nakoniec usiłuje dowieść , że żydzi nie 
są ekonomiczuie szkodliw i, bo nie oni stwarzają 
zamorską konkurencję rolnictw u; nie oni winni, 
że między narodami europejskiemi nie ma po­
koju; nie oni w inn i, źe robota machinami prze- 
tłum ia rzemiosła. Że żydzi, jak  wyrachowały 
dzienniki antisem :ckie, w liczbie hankrnctw, 
obliczonych na oszustwo, uczestniczą dziewiętna­
ście razy więcej niż chrześciauie, to zdaniem 
mówcy, równoważy się większą liczbą innych 
zbrodni u chrześcian niż u żydów. Zbijając zda­
nie, jakoby największe majątki pieniężne zgro­
madzone były w ręku żydów, udziela mówca 
współwyznawcom swym rady, aby zaprzestali 
strojów i przepychu, a natomiast wspierali ubó­
stwo żydowskie. O Rothschildzie wyraża się 
mówca w ten sposob, że nic to przyjemnego dla 
żydów być w związku z jego nazwioKiem. Dalej 
prostuje dawniejsze twierdzenie posła Tuerka, 
jakoby żydzi posiadali w Galicji 80 procent ca­
łej własność’’ ziemskiej, a powołuje się w tem 
na broszurę posła Szczepanowskiego, który dowo­
dzi, że żydzi mają w swem ręku tylko dziewiątą 
część ziemi, to jest mniej, niżby w stosunku lu- 
ludności posiadać powinni. W sprzeczności z m o ­
wą pana ministra w yznań, który wymienił Cze­
chy jako kraj małej niegdyś tolerancji względem 
żydów, mówca chwali naród czeski, że przyjął

-K r £’ ■jcinnie j sz la c h e tn ie  w cza s ie  n n iw ie -

Przyklasnęło miasto śmiałemu i surowemu 
wyrokowi Piotra z Lubina, panowie ruscy potak­
nęli głow am i: odcięto zarażony członek dzielnicy, 
by zdrowe ciało zachować.

Któż jednak biednej Rusince stratę syna 
wynagrodzi! Sąd ludzki wydał wyrok, winowajca 
złoży na pniu głowę swoją, ale trup zawsze 
trupem zabitego zostanie. Matka boleśna stoi 
więc jak  stała, we łzach kojąc żałość i ciężkie 
cierpienia.

Wiem z tłumu ciekawych wysunęła się po­
stać mieszczanina z głową szronem starości przy- 
pruszoną, „na szyi kryza biała, a czarne upięcie 
stroju, obcisłe, włoskim obyczajem trąciło".

Przyszedł zwolna na lasce,' o złotą gałkę 
zdobną się opierając, przystąpił do syna Rusraki 
i wziął go lekko za tętno; długo wpatrywał się 
w martwe ciałko, nareszcie łagodną twarz zwrócił 
ku matce i...

— Matko! nie płaczcie, wasz Iłłyj żyć będzie, 
wyszeptał.

Lecz „któż to taki ?“ pytały naokół zebrane 
tłumy mieszczańskie.

„Tc Wasyl, apothecarius, pierwszy w swej 
sztuce, co się w tem mieście sadowiu — szemra­
no w koło.

Pierwszy aptekarz, o którym wiemy, około 
tego czasu był osiadł we Lwowie, i zwał się 
W a s y l .

Krzyk radości i podzięki stroskanej matki 
towarzyszył słowom Wasyla a p tek arza ; ona naoo- 
wrót biedna dziecko swe odzyska.

A W a s y l  tymczasem wziął małego Iłłyja 
na ręce i poniósł do swego bazarn w rynek mia­
sta, za nim mnogo ciekawych rozbiegło sie lu­
dzi, głucho rozprawiając między sobą o wyborze 
burm istrza P iotra z Lubina i jego pierwszym 
wyroku.

B. Lew,

kszego w innych krajach prześladowania, i koń­
czy tem, że Ozesi nie ścierpią u siebie antisemi- 
tyzmu , bo jako mały n aró d , muszą w chwili 
niebezpieczeństwa liczyć na swoich żydów. Z ra­
dością serdeczną mówca głosować będzie za dys­
kusją szczegółową. ( Oklaski z  ław  czeskich.)

Dalszy ciąg debaty toczył się d. 11. bm.:
Dep. P s c h e i d e n  oświadczył się przeciw 

projektowi, nie jakoby nienawidził żydów, bo 
chrześciaństwo pozwala nienawidzić obłędy, ale 
błądzących miłować każe, lecz sprzeciwia się 
projektowi dlatego, że nie widzi potrzeby takiej 
ustawy. Dawne ordynacje i patenty o żydach już 
upadły; wedle konstytucji żydzi są równoupra­
wnieni z innemi społecznościami wyznaniowemi; 
więcej im niczego nie potrzeba. A natomiast 
projekt nowej ustawy grozi krajom alpejskim 
pomnożeniem gmin żydowskich, czego kraje te 
w interesie ekonomicznym wcale sobie nie życzą. 
Polemizując z pos, Zuckerem, który powagą pa­
pieży chciał zbić mniemanie o używaniu krwi 
cnrześciańskiej do obrzędów pewnej sekty ży­
dowskiej, mówca cytuje dzieła papieża Bene­
dykta XIV., wedle którego żydzi w okrutny spo­
sób zamordowali Andrzeja Reniego, a męczyli 
pewnego chłopca imieniem Szymon, aby mieć 
krew chrześciańską

Dep. G o m p e r z (żyd) podziękował rzą­
dowi w ogólności, a ministrowi oświaty w szcze­
gólności za to, że nareszcie położono koniec nie­
pewności stanu prawnego izraelickiej gminy wy­
znaniowej. Przedłożona ustawa mało przynosi 
korzyści członkom izraelickich gmin wyznanio­
wych, lecz usuwa zamęt w ich stosunkach, co 
zresztą leży w interesie państwa. Mówca pole­
mizuje z dep. Turkiem, odpierając zwłaszcza nie­
dorzeczne pomawianie żydów o to, iż do rytuału 
swego potrzebują krwi chrześcian. Ubolewać na­
leży nad tem, iż o podobnych baśniach mówi się 
w tak poważnom zebraniu, pośród mężów, powo­
łanych raczej do tego, aby krzewić zgodę i bra­
terstwo, nie zaś wzniecać nienawiść rasową 
i religijne prześladowania.

Poseł Tiirk nazywając żydów „obcymi in­
truzami", wyrządził im krzywdę i zniewagę. Ży­
dów austrjackich łączy prócz wspólności wiary 
przywiązanie do A ustrji; dumni są oni z tego, 
iż mogą Austrję nazywać swoją ojczyzną.

Mówca zapewnia w dalszym ciągu, że mo- 
zaizni zawsze ludzkość i miłość bliźniego kładł 
wyżej nad wszystko. Mówca nie ma pretensji do 
nawracania autisemitów, dziwi się tylko, że w 
wieku, kiedy cywilizacja postąpiła tak daleko, 
mogą j„szezo istnieć podobne przesądy.

Dep. dr. B l o c h  nie uważa wniesionego 
projektu rządowego za pomyślny nabytek. Sięga 
on głęboko w wewnętrzne stosunki urządzeń 
izraelickich. Jeżeli bowiem ustawa wyraźnie 
przepisuje, iż przełożony zboru ma orzekać, o co 
i w jaki sposób żydzi mają modlić się w syna­
godze, kto i czego ma uczyć w szkole religijnej, 
to ciekawa rzecz, jakie to są inne jeszcze sprawy 
wewnętrzne, o których m inister powiada, że je 
pominął.

Władza przełożonego zboru przedstawia się 
olbrzymią, pochłania ona władzę autonomiczną 
gminy, władzę rabina, pochłania wolność sumienia 
każdej jednostki.

Wedle ustawy przysłużą prawo wyborcze 
tym tylko, którzy uiszczają bezpośrednie podatki. 
Ustawa utyka zresztą i na tem, że rabin nie ma 
poprostu głosu w sprawach dotyczących gminy 
wyznaniowej. Znaony tci tjlo , jak u. p. aakanać 
szewcowi, aby się nie mięszał do robienia obuwia. 
To, co br. Kouigswarter mówił w Izbie panów 
o rabinach jest niesłuszne i zdradza odnośnie do 
rabinów galicyjskich brak znajomości stosunków 
faktycznych.

Co do twierdzenia p. Tiirka, iż cbrześciań- 
scy profesorowie i uczniowie narażeni są ze strony 
dziatwy żydowskiej na ciągle obelgi, odpowiada 
dr. Bloch, iż widocznie tak źle być nie musi. 
skoro w Aniisem.i‘ische B ld tter  wydrukowano nie 
d a n o  artykuł przestrzegający przed tem, iżby 
nauczyciele chrześciańscy nie obchodzili się zbyt 
źle z uczniami żydami, przez to bowiem pasują 
ich wobec kolegów na męczenników i zyskują tem 
dla nich .sympatję. I  rzeczywiście — ciągnie 
mówca dalej — nie możemy tego sobie poczytać 
za szczęście, iż młodzież naszą wychowują ludzie, 
wyliczający nam, ile mamy dzieci i twierdzący, 
iż każde nowonarodzone dziecię żydowskie jest 
nieszczęściem dla społeczeństwa. Mówca zwraca 
się przeciwko twierdzeniu Tiirka, jakoby rytualne 
rzezanie bydła było barbarzyństwem. Zarówno 
w biblii, jak w tałmudzie znajdują się przepisy 
przeciwko dręczeniu zwierząt. Co do innego za­
rzutu Tiirka, a mianowicie co do tego, jakoby ży­
dzi byli rozsadnikami niemoralności, prostuje dr. 
Bloch przytoczone przez Turka fakta i nadmienia, 
źe niemoralność kwitnie i pośród antisemitów 
czego dowodem zasądzenie za nieobyczajność pa­
stora Petersena w Flensburgu i pewnego innego 
przywódcy antisemitów', mianowicie z Mecklen- 
burga. Wiadoma rzecz zresztą, że i pewien fel­
czer, Tuerk w Jegerndorfie ścigany był przez 
władze za wykroczenie przeciw moraluości.

Poseł Tiirk mówił nam także o pewnej słu­
żącej, osłaniając, ją  jakąś mgłą mistycyzmu. Mogę 
mu całą tę historję dokładnie wyłuszczyć. W  r. 
1872 rozeszła się po Jiigerndorfie, bajka o utocze­
niu krwi pewnej dziewczynie przez jej służbodawce, 
żyda. Jako świadka zbrodni wymieniano felczera 
Tiirka.

Rzecz jednak wzięła taki obrót, iż felczer 
Tiirk w obawie, aby go nie oskarżono o oszczer­
stwo, wyparł się wszystkiego w „Nadesłanem" 
lokalnogo czasopisma, nazywając cała bajkę nę­
dznym, niedorzecznym wymysłem. Owóż zapytuję 
wszystkich uczciwych ludzi, czy godzi się na pod­
stawie takich „faktów“ wznawiać w parlamencie 
austrjackim  oszczerstwa przeciwko rytuałowi ży­
dowskiemu. (B raw a. Z  galerji słychać sykanie 
P rezyd en t wzywa galerję do porządku, grożąc j - j  
opróżnień'-zm).

Mówca zwraca się następnie do znanego ze­
znania kaznodziei katedralnego, Veitha, które to 
zeznanie zaprzysiągł brat tegoż Veitba Do owego 
zeznania, odpierającego czyniony żydom zarzut, iż 
krwi chrześciańskiej potrzebują dla swego rytuału, 
przyłączył się także jeden z najlepszych znawców 
żydowstwa i cbrześciaństwa, Franciszek Molitor. 
Mówca cytuje jeszcze inne świadectwa, jak oświad­
czenie jezuity Haselbauera z 20. paźdź. 1736, bulę 
papieża Pawła III., zakaz podnoszenia takich oska­
rżeń wydany przez w. ks. Witolda. W;ai 0 , i 
motywem rzezi chrześcian w Chinach r. 1870, był 
zarzut, iż używali oni krwi dziec. chińskich dla 
swych coremonij religijnych. Wszak świadkowie 
stawali, zeznając, że na własne oczy to widzieli, 
a przecież nikt z nas nie będzie wierzył, iż tak 
było w istocie.

W Jerozolimie jest szkoła _ talmudystów. 
Zwidzał ją  kilkakrotnie tamtejszy biskup i hwa- 
lił„ podnosząc, że jako główną zasadę wpaja owa 
szkoła w dziatwę miłość bliźniego. We Wiedniu 
jednak na takąż szkołę sarkają, nie dają jej sub­

wencji, nazywają żydów rasą nędznych, a moral­
ność żydowską niecną.

Wszędzie dążność do oświecenia mas szero­
kich poczytywana je3t jako objaw dodatni, lecz 
jeśli do oświaty garną się żydzi, to przychodzi 
zaraz p. Tiirk i wylicza, że tyle a tyle uczęszcza 
z nich do szkoły. Jeśli zaś, jak się dzieje w Ga­
licji, stronią od szkół, to znowu poczytane jest im 
to za winę. Pos. Zucker zalecał nam, abyśmy 
mniej wydawali. Nie podzielam jego zdania — 
ale żydowi nic na dobre nie wyjdzie. Gdy wydaje 
dużo, okrzykują go marnotrawcą, gdy jest oszczę­
dny, wypominają mu sknerstwo. Żyda nie biorą­
cego udziału w życiu publicznem spotyka zarzut 
braku patrjotyzmu, niechże zaś spróbuje sił swych 
w działalności publicznej, a nazwą go intruzem. 
Gdy trzyma z rządem, powiadają: natu ra ln ie! żyd 
chwyta się zawsze mocniejszego — gdy staje po 
stronie opozycji, mówią, że podżega. Na pewnein 
zgromadzeniu w Florisdorfie powiedziano, że kwe- 
stje czeską wynaleźli żydzi. A czyż nie zarzucano 
żydom także, że to oni zorganizowali waśnie na­
rodowe w monarchii austriackiej! Obecnie dwa 
szczepy narodowe przyprowadzono szczęśliwie do 
zgody I cóż się dzieje ? Powstaje ten i ów z oska­
rżeniem, że owo f  szczepy dały się wziąć na lep 
żydom, że to robota AVlance israelite przez swego 
Adolfa Fischhofa. Nie przesadzam, powiada mówca; 
wszystko to stoi w skonfiskowanym numerze dzien­
nika partji antisemickiej.

Powiedziano: żydzi wprowadzają wszędzie 
waśń i rozdwojenie. Dobrze. Mamy przecie stron­
nictwo zupełnie odżydowszczone, stronnictwo, do 
którego nie należy żaden sem ita; popatrzcie pa­
nowie na ławę antisemitów, co tam za jedność? 
Z nożami w rękach stoją naprzeciw siebie, ale 
żyda tam niema ani jednego...

(Dep. Blochowi przerywali ciągle antisem ici 
na galerji złośliwemi uwagami, na co znów słn- 
chacze żydowscy odpowiadali wybnehami obu­
rzenia. W tem miejscu hałasy doszły do tego 
stopnia, że prezydent Smolka m nsiał galerjom 
zagrozić ostatecznie opróżnieniem, gdyby się n a ­
dal tak hałaśliw ie zachowywały. Po tem in ter­
mezzo ciągnął rabin kołomyjSki rzecz swoją 
dalej.)

Już dr. Zuker zauważył — mówił dr. Bloch 
— że przeważna część antisemitów to przeci­
wnicy ehrystjanizmu. I tak jest. W radzi' m ia­
sta W iednia żądano, aby kupić dla radnych pe­
wną książkę antisemicką. Z książki tej pozwoli­
łem sobie powyciągać tylko te ustępy, które są 
zwrócone przeciw chrześciancm — i prokurator 
skonfiskował mój artykuł. Autor antisemicki zo­
wie chrystjanizm  najkrwawszą religią ludzkości.

Dalej zbiia mówca oskarżenia Turka, zwró­
cone przeciw tałmudowi i cytuje wiele orzeczeń 
katolickich i ewangielickich teologów, którzy się 
przychylnie o tałmudzie wyrażali. Tiirk twierdzi, 
że żydowska religia popiera najbardziej stosunki 
kapitaPstyczne, że to jest religia złotego cielca. 
A wszakże więcej niż stu współpracowników Tal­
mudu to byli wyrobnicy i działali w interesie ro­
botników. Dzisiejszy cesarz, zwołując ludy Euro- 
j)j do międzynarodowego uregulowania sprawy 
robotniczej, wciela tylko ideę żydowską, fŚmiech  
na skrajnej lewicy). Czyż to nie żydzi ustanowili 
już przed 4000 lat pierwszy spoczynek tygodnio­
wy dla robotników?

Jeżeli żyd ma dużo pieniędzy, to zyskuje 
szacunek u Chrześcian, dają mn szlachectwo i ty ­
tuł baranowski — gdy się rzuci na uprawę umie­
jętności, nie znajdzie uznania. AntisemityZm gubi 
tylko biednych żydów, bo gdy żyd je s t bogatym i 
n. p. dyrektorem Towarzystwa ubezpieczeń, to go 
nawet zastępca p. Verganiego odwiedza.

Żydzi walczyli o niemczyznę we wszystkich 
krajach, ( B p .  Hevera woła-. N ieste ty!  — Weso­
łość). We Francji mówią żydzi po niemiecka, we 
Włoszech po niemiecku, w Szwecji Norwegji 
starają się o niemieckich kaznodziejów dla gmin 
swoich, to samo dzieje się w Północnej Ameryce 
i Brazylji — a w P o l s c e ,  g d z i e ś m y  g o ­
ś c i n n i e  z o s t a l i  p r z y j ę c i ,  t r z y m a l i ś m y  
s i ę  b e z  p r z e r w y  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o .  
Byliśmy męczennikami tej mowy, s p a d ł a  na  
n a s  s ł u s z n a  n i e n a w i ś ć  i p o d e j r z e n i e  
t e j  n a r o d o w o ś c i ,  p o n i e w a ż  p o m i m o  
k i l k u s e t l e t n i e g o  p o b y t u  w k r a j u ,  n i e  
p o ś w i ę c i l i ś m y  o b c e g o  t a m  j ę z y k a .  
My żydzi byliśmy męczennikami za niemieckość: 
jeżyk ten był naszym ideałem, naszą drugą mową 
macierzystą.

Tymczasem powstaje nowe stronnictwo mię­
dzy temiż samymi Niemcami i woła przeciwko 
nam podżegająco: Hep! liep! To jest nowa zdo­
bycz wieku, to jest czysto po niem iecku! Tego 
nie można ani na czeski, ani na polski język prze­
tłumaczyć (O klaski.)

Na zarzut Tuerka, że jesteśmy Nomadami, 
odpowiem, że żaden naród nie korzysta tyle z go­
ścinności obcych co Niemcy — chocial są pier­
wsi, co się gościnności u siebie wyrzekają. Poseł 
Tnerk ma słowa entuzjazmu dla Rosji, gdzie 
Niemców prześladują, dlatego tylko, że tam i ży­
dów tłuką. Tymczasem tam tłuką także katolików, 
protestantów i Polaków. Właśnie dlatego, że dużo 
Niemców jes t rozprószonych po Europie, powinni 
Niemcy dawać przykład uciskania innych szcze­
pów. Państwo żydowskie miało zawsze tylko pro­
gram  równego prawa dla swoich i dla oł .;ych.

Dr. Bloch kończy swą mowę słowami pre­
zydenta Smolki, który przemawiając w sejmie 
w r. 1868 oświadczył, że miarą cywilizacji w 
ustawodawstwie jest n Mylko równouprawnienie 
religijne lecz także polityczne. ( Oklas fc»A

Na tem skończyła się rozprawa wtorkowa. 
Na wczorajszem posiedzeniu, które było bardzo 
burzliwem, przemawiali jeszcze z ławy rządowej 
dr. R i 11 n e r, posłowie P i n i ń s k i ,  L u e g e r  
(antisem ita), W e i t l o f f ,  M e n g e r ,  T u e r k  i 
P a t  t a i  (antisemici) w końcu dep. G n i e w o s z ,  
na czem rozprawę jeneralną zamknięto. Sprawo­
zdanie z tego posiedzenia podamy jutro

Proces wadowick.
Druga połowa odczytanych pytań jest następu­

jąca : Pytanie główne 93 opiewa na zbrodnię ograni­
czenia osobistej wolności z §. 98. i brzmi, jak na­
stępuje :- Czy Jakób Klausner winnym je«t, że jako 
spólniK ajencji wysyłanym przez tę ajencie podró­
żnym do Ameryki, nad którymi mu z mocy praw 
żadna nie przysługiwała władza, i których za zbro­
dniarzy uznawać, ani też za ludzi szkodliwych i nie­
bezpiecznych nważaó nie miał powoau w używaniu 
wolności osobistej przeszkody czynił.

Takie same pytania główne: 94 dotyczy Szy­
mona Herza, 95 Juliusza Lowenberga, 96 Artura 
Landaua, 97 Abrahama Landerera, 98 Hermanna 
Zeitingera, 99 Marcelego Iwanickiego, 100 Motla 
Sadgera, 101 Stanisława Hałatka, 102 Majera Bar­
bera, 103 Józefa Schonera, 104 Salomona Ehrlicha, 
105 Franciszka Krasuskiego, 106 Adolfa Einchorna, 
107 Bernarda Wasserberga, 108 Enocha Seklera,
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109 Natana Kuppermana, 110 Hermana Metzla, 111  
Salomona Rabera, 112 Emanuela Laufera, 113 Ber­
narda Kuppermanna, 11 4  J a Qa Księżarczyka, 115  
B a r u  cha Banda, 116  Józefa Baklarza, 117 Franci­
szka Baranka, 118 Marcina Hodura, 119 Jana Ster- 
nala, 120 Józefa Czyrwika, 121 Józefa Barusia, 122 
Jana Klaję. 123  Mojżesza Szlam owitza, 124 Józefa  
Glaaera, 125 ; lana W iducha, 126 Karola Sehrama, 
127 Adama Kosteckiego, 128 Hermanna Hersclilo- 
witza

Nową grupę pytań rozpoczyna pytanie głów ne 
129 opiewające na zbrodnię dania pomocy dezerte­
rom. Brzmi ono, jak następ u je:

Czy Jakób Klausner winnym jest, że trudniąc 
się jako spólnik ajencji, w ysyłaniem  podróżnych do 
Ameryki, jak w ogóle ułatwianiem  podróży zbiegłym  
od służby wojskowej żołnierzom lub sługom  wojsko­
wym (zbiegom dezerterom) z chciw ości zysku przez 
wskazanie drogi, przebieranie onyehże, ukrywanie, 
dozwolenie im u siebie pobytu, jak w ogóle wypra­
w ianie ich w podróż i u łatw ianie im takowej pomoc 
daw ał i przezto. dalezą ich ucieczkę u łatw iał, oraz 
wykrycie i schwytanie tychże zbiegów utrudniał.

Równobrzmiące głów ne pytania od 130 do i 81 
włącznie obejmują wymienionych powyżej wspólników  
ajentów i najemników ajencji; oprócz nich zaś py 
tanie to rozciąga się na Zopetha, >Vinzer; 
skiego, Kergera, Thiebergera, oraz Da 
rów. P ytanie głów ne 182 opiewa na uwodzenie, 
w d a n i e ,  pobudzanie lub usiłow anie nwiedzenia do 
wiarołoiffRegó opuszczenia służby wojskowej (dezercji) 
żołnierzy do służby wojskowej obowiązanych. To sa ­
mo pytanie od 183 do 234 w łącznie obejmuje w szy­
stkich oskarżonych przytoczonych przy pytaniach od 
129 do 181.

N astępujące 235  głów ne pytanie, opiewające 
na zbrodnię oszustwa z ś. 197 i 199 lit. 8, dotyczy 
w yłącznie Ju liusza l.dwenberga i brzmi, jak nastę­
puje: Czy Lowenberg winnnym jest, że jako w spól­
nik ajencji, w  zamiarze wyrządzenia szkody w y sy ła ­
nym przez tęż ajencję podróżnym do A m eryki, przy­
bierał fa łsz y w e  charakter starosty, a w ięc charakter 
publicznego urzędnika?

Pytanie 236  odnosi się do Iwanickiego i opie­
wa o nadużycie w ładzy urzędowej (§. 101) m iano­
w icie brzmi on o : Czy Iwanicki winnym jest, że jako 
kontrolor głów nego urzędu ołowego w Oświęcimiu, 
sprawującego pograniczną w ładzę policyjną, a w szcze­
gólności w ładzę policyjną na dworcu kolei żelaznej 
w O święcim iu, a w ięc jako urzędnik państwa, w  urzę­
dzie do jakiego był zobowiązanym, uwodząc się chę­
cią zysku, w celu wyrządzenia szkody i to państwu 
w sprawie jego do żądania dopełnienia powinności 
służby wojskowej, oraz w sprawie wykonywania kon- 

. troli policyjnej nad nieuprawnionemi wychodźcami, 
w  szczególności zaś nad uchylającymi się od poboru 
wojskowego, lub zbiegającymi od służby wo skowej, 
jak również w  celu wyrządzenia szkody majątkowej 
osobom do A m eryki Bię udającym różnemi sposobami 
a w szczególności przez zmuszenie podróżnych do 
zaknpna biletów okrętowych w wymienionem pytaniu 
głównem  12 ajencji, oraz odbieranie im biletów okrę­
towych u innych ajentów zakupionych lab zadatko­
wanych, w ładzy swej nadużywał, oraz od prawego 
pełnienia obowiązków urzędu swego odwieść się 
daw ał ?

D alsze pytanie głów ne, to jest 237  opiewa:
Czy Jakób Klausner winnym jest, że dla ce­

lów i w interesie 12 ojeneyj następujących urzędni 
ków do sprawowania czynności rządowych obowią­
zanych, mianowicie zaś: 1) Iwanickiego kontrolora, 
oraz Srokowskiego zarządcę głównego urzędu cłowego 
w Oświęcimiu, a w  szczególności w ładzę policyjną, 
lia dworcu kolei żelaznej w O św ięcim iu, 2 j Ilodo-w- 
akiego, komendanta posterunku żandarmerji w Żywcu, 
oraz Hubenego, komendanta posterunku żandarmerji 
w Suchej; 3) Harm atę, wójta gminy Brzezinki — 
w razach rozstrzygania interesów publicznych, a mia­
nowicie w sprawie dozwalania nielegalnego wyohodź- 
twa do Ameryki, przytrzymywania takiehże n ielegal­
nych wychodźców, w szczególności zaś uchylających 
się od poboru wojskowego lub zbiegających od służby  
wojskowej i przeszkodzenia im w wyjeździe za gra­
nicę podarunkami do stronności lub pogwałcenia obo­
wiązków urzędowych uw ieść u siłow ał?  (§ 1 0 )  u si­
łowano nakłonienie do stronniczości lub nadużycia 
w ładzy urzędowej za pomocą podarunków). Takie sa­
mo pytanie głów i e 238  dotyczy Szymona Herza, 239
LBwenberga, 2 4 0  Artura Landaua i 241 Abrahama 
Lanaerera.

P ytanie głów ne 242  dotyczy Majera Enocha co 
do zarzuconego m„ usiłowanego uw iedzenia strażnika 
policyjnego Czajkowskiego do stronności i,lb poew ał 
cema obowiązków urzędowych (§ 105). Następna nv 
tanie wypadkowe postawione jest na wypadek zaprze 
czenia pytania głównego 242  i opiewa na usiłow ane 
uwiedzenie Czajkowskiego do stronności lub do naru­
szenia urzędowego obowiązku (§ 311  u. k )

Takie samo pytanie głów ne 243  i wypadkowe, 
jak poprzednie, dotyczy Landerera. Na tem wyczer­
pany jest szereg pytań odnośnie do ajencji Hambur­
skiej, czyli Klausnerowsko-Herzowskiej.

Z pytaniem głównem  244  rozpoczynają się py­
tania; dotyczące ajencji Bremeńskiej. Pytania główne 
odnośnie do urzędników ajencji dotyczą ułatwienia  
dezercji, uwiedzenia do dezercji i w spółw iny w zbro­
dni gwałtu publicznego przez wym uszenie, zaś odno­
śnie io  najemników do pierwszych dwóch czynów 
oraz «> zbrodni gw ałtu publicznego przez wymuszenie.

Ostatnie z rzędu główne pytanie 277  i porząd 
kowe 2 4 3  dotyczy Abrahama Landerera, a brzmi, jak 
następuje: „Ozy Landerer winnym jest, że trudniąc
s i ę  p r j e z  s z e r e g  k i l k u  l a t  p r ze d  m i e s i ą c e m  k w i e t n i e m  
1887  K sprzedażą biletów okrętowych, względnie tym ­
czasowych k a r t  p r z y j ę c i a  n a  o k r ę t y  do A m e r y k i  k u r -

sze W ydziału krajowego (konceptowi i rachunkowi), 
którzy w  dość w ielkim  komplecie składali w prywa- 
tnem mieszkaniu pp. m arszaikostwa życzenia nado­
bnej narzeczonej. Zgromadzonych urzędników, usta ­
wionych w półkole przyjęli pp. m arszałkostwo w oto­
czeniu dzieci. W imieniu zebranych przem ówił radca 
E kielsk i. Przem ówienie jego w formie pięknej i ser­
decznej najpierw skierowane było do rodziców z ży­
czeniam i, następnie do panny. W  odpowiedzi na prze­
mówienie najprzód zabrał g łos p. marszałek, który w  
słow ach bardzo ciepłych i serdecznych, dziękował 
urzędnikom za ten dowód sympatyj dla jego osoby i 
rodziny, następnie pani marszałkowa w swojem i cór­
ki im ieniu w kilku bardzo życzliwych słowach po­
dziękow ała za pamięć.

* Ś lu b  panny Róży (N iuni) Schaff, córki adwo­
kata tutejszego z dr. Emilem Parnassem  odbędzie się 
wa Lw ow ie 23 . bm.

* W u n iw e rsy te c ie  tutejszym p. W ładysław  
Cichocki, rodem z Sozania w Galicji, otrzymał sto­
pień doktora praw.

* D r. J a n  C zaykow ski, adwokat krajowy, zło­
ży ł w  prezydjum magistratu 100 złr. na rzecz ubo- 
gieh miejscowych.

* W ład y s ła w  M ierzw ińsk i, wystąpi we Lwo­
wie 20. bm. w  koncercie.

* Z m arli. Antoni Monson, słuchacz praw uni­
wersytetu Jagiellońskiego, zm arł w Krakowie. Zmar­
ły  należał do najzdolniejszych uczniów w szechnicy i 
eieszył się ogólną sympatią kolegów.

W 'Czerniowcach zmarł w 48 r. życia aptekarz 
Kamil A ltli, docent uuiwersytetu i radny miasta.

Antoni Tryniszew ski, b. w łaśeictel Bożynna, 
pod Kowalem, zmarł we W łoeławku w 90 r. życia. 
Zmarły lat 50 s łu ży ł w sądownictwie. Ukończywszy szko­
łę  Pijarów w Łomży, na uniwersytecie warszawskim  
uzyskał stopień m agistra obojga praw. Przez lat 40  
był sędzią był. sądu poprawczego w  Brześciu ku­
jaw skim .

W Pobiedziskach w Poznańskiem zmarła Ma- 
rja z Kierskich Iładońska z Słupowa.

* rL  „S okoła ''. W niedzielę IG. bm. w sali Tow. 
gimn. „Sokół" odbędzie się koDcert muzyki wojs. 30 p. 
pod kierownictwem kapelmistrza p Rolla. P rogram :
I. Doppler. Uwertura do opery „U ka“. 2 N icolai. 
Fantazja z opery „W esołe kumoszki z Windsoru" 
(po raz pierwszy). 3. Ziehrer , Natursiinger". W alc 
(po raz pierwszy). 4. Sarassate. Fantazja z Gounoda 
opery „F au st11 (solo skrzypce), (po raz pierwszy). 6. 
Roli -V is  a v is “. Kadryl* na zDane motywa lw ow ­
skie (po raz pierwszy). 7. Kaiser. „Na dalekiej ob­
cej błoni, gdzie wiatr stepem tuman goni, w zbroi 
leży trup..." Fantazja wojskowa (po raz pierwszy). 
8. B ajer. „Bade-galopp" z baletu „Słońce i ziemia", 
(po raz pierwszy). Początek o godz. pół d* 5tej.

* M K ó łk u  s ło w in ń s k ie m  Czytelni akadem i­
ckiej na piatem posiedzeniu, które się odbyło 12. 
bm., odczytał akad. Kolosa ostatnią część sw ego stu- 
djum o w pływ ie M ickiewicza na Szewezenkę. Prele­
gent poddał pierwszy —  jak w szyscy obecni z u- 
znaniem podnieśli —  gruntownemu rozbiorowi po­
emat Taiasa ,.4 \ie lk i loch" i w ykazał w  nim w pływ
II. i III. części Dziadów . W reszcie kończąc swój od­
czyt, zreasum ował w yniki swych badań, na które 
wszyscy obecni się zgodzili, przyznając i tej częśoi 
zalety obu poprzednio na dniu 29  zm. i 5. bm. od­
czytanych.

* W w ie lk im  poście r. b. odbędą się w sali 
ratuszowej odczyty publiczne, urządzone staraniem  
lw ow skiego  oddz ia łu  T o w a r z y s tw a  pedagogicznego , a 
m ianow ic ie  -. 1) P oseł Szozopauow ski Stan isław  mó­
wić. b ę d z ie :  . 0  cechach now ożytnego w ykształcenia11. 
2) Pref. Franciszek P róch n ick i: „O Horacym i jego 
stanowisku w  literaturze pow szechnej11. 3) P , Bole­
sław  Baranowski, inspektor szkolny krajowy : „W kwe- 
stji wychowania publicznego". 4) Dr. G łąbiuski, do­
cent u n iw ersytetu ; „O walucie w A nstrji i zna­
czeniu jej reformy". 5) D r. M Siem iradzki, do­
cent uniwersytetu : „W spom nienia z podróży po A m e­
ryce". 6) P . Kaz. Kleczkowski, docent szkoły poli 
technicznej : „O fantazji artystycznej11.

Odczyty te odbywać się będą w każdy ponie­
działek o godz. 6. wieczorem.

* W czora jszy  b a l k e ln eró w , urządzony w sali 
Frohsinu, na dochód funduszu wdów i sierot po człon­
kach stowarzyszenia, udał się wybornie. Ochocze tany 
rozpoczął p. Baczew ski z p, Hekslową polonezem. 
Do kadryla stanęło około 60 par. Zabawa prze­
ciągnęła się do rana. Szczególne uznanie należy 
się p. Drummerowi, pr«zesowi balu, a niemniej ca łe­
mu komitetowi.

* N a „M askaradę11, która się odbędzie w so­
botę 15. bm. w  Stow. „Gwiazda11, osoby które przez 
omyłkę zaproszenia nie dostały, zechcą się zgłosić do 
b iu ra  Stow. przy ul. Franciszkańskiej 1- 7.
„ „ » S k a ła “ urządza w  dniu 15. bm. ostatni w ie ­
czorek z tańcami.

c k ie l .^ r w i z  w aU fecw e 1V C z y t e ln i  akad  c m i  
nankow o-filozoficzneL g £?Z' 11 Posiedzeni» Kółka
akad. Podkowicza p f  ‘ odczLtJ
retycznych. 2 ) W stępne wiadomości z ^ i s S I  !eo' 
rji ekonomii politycznej. Cześć T /  .

1 J m

Jutro 15 bm o godz. 7 . III . posiedzenie Kółka 
prawniczego N a porządku dziennym : 1) Odczyt akad) 
Sfi. Gruszeckiego „O sądach przysięgłych (na pod- 
stawie referatów prof. Krzymuskiego i dr. Stehelski.gó  

ostatniego zjazdu prawn. i ekon. polskich). 2) W y­

trze bardzo wilgotne (9 0 #/o w ilg. w zględ )> °Pad n*e' 
znaczny.

Średnia temperatura doby była — 6 3* C, naj­
wyższa —  4-2° C wczoraj po poł., najniższa —  9 ’0° 
w nocy.

U w a g a : Przez całą dobę polatyw ał śnieg wca­
le nieznaczny.

Zniżka barometryczna 7 4 5 — 750 mm znajdo­
w ała się w  Irlandji; zwyżka 7 8 0 — 77 5  w Inflan­
tach , zniżka drugorzędna utworzyła się w północnej 
Afryce.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 77 4  mm Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w  po­
łudnie d 14. bm do 12. w  południe dnia 15. bm.:

W iatr będzie co do kierunku wschodni , co do 
siły  mierny (2 -  4 ) ;  średnia temperatura doby obniży 
się do —  7'0* C, niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, względna w ilgotność powietrza bez zm ian y; 
opadu nie będzie. Mroźno.

* J u t r o  it. 15. lutego: św . Faustyna. —  św. 
Symeona

—  P ro ce s  K o k a n a , dyrektora urzędów pomo­
cniczych m inisterstwa handlu w Budapeszcie, który 
r z. sprzeniewierzył 4 2 .600  złr. i z początku uda­
w ał, że kwotę tę zgubił, zakończony został 12. bm. 
Jak wiadomo, rozprawa w tym procesie odroczoną 
została z. r. ponieważ Pulonyi, obrońca Kokana sta­
rał się w ciągnąć w tę sprawę przełożonego KokaDa 
sekretarza stanu (towarzysza ministra) Matlekowicza.

Po przeprowadzonej ponownie rozprawie zasą­
dzony został Kokan na 4 i pół roku ciężkiego w ię­
zienia, na utratę praw politycznych przez 8 lat i na 
zwrot kwoty sprzeniewierzonej.

Rozprawa wykazała, że kontrola kasy była  
bardzo wadliwą, co też trybunał przyjął jako okoli­
czność łagodzącą.

—  Bankructwo. W łaściciel nadwornej fabryki 
dl.i robót ślusarskich, członek rady m. i Izby han­
dlowej we Wiedniu Albert Milde, zbankrutował. Stan 
bierny wynosi ’/•  miliona zł. Milde zażądał od wie­
rzycieli moratorium do 3 ' .  marca. Bankructwo jego 
przypisują tej okoliczności, że w  stosunku do roz­
miarów interesu, dysponował zbyt małym kapitałem  
obrotowym. A . Milde przed kilku laty m iał lilię we 
Lwowie,

—  R z y u i 13. stycznia. Podług ostatnich wiado­
mości zebranych przez policję zapadnięcie się sk le­
pienia w budynku szkolnym Castigliene della Y alle  
obok Perugii przyprawiło o śmierć 17 osób zaś 60  
przeważnie młodych chłopców jest rannych.

jak w ogóle ułatwieniem  podróży i w ysy ła -  
odróżnych do Ameryki w zamiarze wyrządze- 

że w ysyłanym  przezeń podróżnym szkody ma- 
wysokośei kwotę 300  zł. przenoszącej, oraz 

izenia sobie niepraWDyCjj zysków i korzyści, 
jąc się ałszyr\em i pozory wprowadzał ich w 

ip.ez po stępne przedstawienia co do wysoko- 
za i ety okrętowe i korzystając w taki spo- 

H^swtadomośe.i i błędu ‘sprzedawał im
ko b illtY ^ k ^ u  , eksped-ientów okrętowych, ja-

y ę we względnie^ karty przyjęcia na okręt,
k w o Ł S n e  ° d ^ n a le ż n e  sum y, łącznie

e’k“de 0 ls '

sujące. 
niem 
nia ty! 
jątko 
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Ślub
Lwów d n ia  14 . lutego.

nisławern S ie m ie ń S  ?  nyt  T arn o w sk ie j z Sta- 
botę w katedrze, pun? t , fwlekim odbędzie się w so- 
Po ślubie geście weseln? ?  g°dz' 12‘ W PołQ1,nle
ny młodej na śniadanie .  • ą S)? do rodziców Pan'  
się na raut do rodzi o/J, ecz0rem teS0Ż dnia zjadą

W stęp do katedry G l  
pewna część św iątyni p a ń st— wolny, jedynie tylko 
dla gości w eselnych. 16,1 zarez*rwowana będzie

Szereg uroczystości wesel n u • 
pannie hrabiance m arsza łk ów iJ  1 P°winszowań  
g»d ,. 11. P otaątik  „ „ b il,

k ła d  a k a d .  D o liń sk iego  „O m ałże ń s tw ac h  t. zw.
s ie d m io g ro d z k ic h 4 (n a  p o d s ta w ie  re fe ra tu  dr. Soło- 
wija).

Odczyty te odbędą się w lo k a lu  Czyteln i,  a
w stę p  dozwolony tylko jej członkom .

* N a rzecz  M acierzy  szk o ln e j d la  ksie
s tu  a C ieszyńskiego złożyła młodzież polska we 
Lwow ie kwotę 16 złr. 50 ct„ jako pozostałą resztę
ze składek, zebranych na opędzenie kosztów urządzo­
nego przez nią na d. 1. lutego br. żałobnego nabo­
żeństwa za poległych w r. 1863 . Kwotę powyższą  
odesłał lw owski delegat szląskiej Macierzy szkolne? 
do CieszyDa na ręce P aw ła Stalm acha, przewodni­
czącego Macierzy.

* K o m ite t n iż szy c h  u rzęd n ik ó w  poczty i 
telegrafu w  Dolnej A ustrji w  porozumieniu z takim -
że komitetem w Pradze i Tryeście, w niósł petycję do 
Rady państwa, opatrzoną podpisami 2231  urzędni­
ków o polepszenie doli niższych urzędników poczto­
wych i telegraficznych.

*  D a r. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tu ły gm inie Rostoka, w powiecie dobromilskim na 
budowę cerkwi, zapomogę w  kwocie 100 złr. ’

* W akuje p osada  dozorcy więźniów przy sa ­
dzie obwodowym w Jaśle  z terminem podań do 20  
bm. Posada preparatora przy zoologicznym instytucie 
wszechnicy Jagiellońskiej w Krakowie z terminem  
do 20 . bm.

* Stnn pow ietrza . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 14. lutego o godzinie 12. w  po­
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12 godz. w  połu­
dnie d. 13. bm. do 12. godz w południe d. ló !  bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku przeważnie wschodni, 
co do siły  mierny (2 ,3 ), niebo zachmurzone, powie-

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś w piątek 

„Przejście W enery11, krotoehwila w 1 akcie Meilhaca 
i Helvyego i Diorama. - W sobotę .Prorok opera 
w 5 aktach Mayerbeera

—  P . M i e c z y s ł a w  F r e n k i e l  w ystępow ał 
we wtorek w w arszawskim  teatrze w „Zemście". 
O w ystępie tym pisze p. A . Breza w K u r  jer ze Co­
dziennym : „Papkin grany przez p. Frenkla, stanow­
czo zyskuje, jeśli go się widzi w całych cztez-ech 
aktach, nie w  dwóch tylko, jak na poranku niedziel­
nym. J e st cieplejszym, raźniej granym i tak w  je ­
dnolitym trzym any stylu , jak tylko wytworny arty­
sta arcy-trudną tę rolę grać potrafi. Przyjemnie pa­
trzeć na artystę w dobrym stylu ... Bodaj nam jak  
najczęściej taką dawaifo strawę ! N ie ma pewDie tak 
zniechęconego człow ieka, któryby jej nie spożywał 
z nietajoną rozkoszą..."

W e środę w ystępow ał p. Frenkiel w „Hypno- 
tyzmie" Fredry, a jutro gra w „Rozbitkach" B liziń -  
skiege. „Bezczelnych" A ugiera odłożono na drugi ty ­
dzień N astępnie występować będzie p. Frenkiel w  
„Złem Ziarnie11 zaleskiego.

Dział ekonomiczny.
G ie łd a  zbożow a. W iedeń 13. lutego. P sze­

nica na wiosnę 8 '84 .

O statuic u o t o w a u in  produktów
z dnia 14. lutego 1889.

Lwów; Pszenica 8 50 do 910 . żyto 7 49 do 7.80, 
ewies obroczny 7—  do 7 50, jęczmień 6 ' -  do 8 ' - ,  rzepak 
15-50 do 16 50, groch 7 — do 12-—, wyka 5 50 do 6 - - ,  bo­
bik — do — , hreozka — do — , kukurudza — 
do , chmiel za 56 kilo — do — koniczyna czer­
wona 35-— do 55-—, koniezyna biała — do — —, koni­
czyna szwedzka -  •— do — .

Tarnopol: Pszenica S-50 do 9 40, żyto 7'— do 7 25, 
jęczmień browarny 6-— do 8 —, owies — do 7-— , groeh 
7-— do 11- - ,  wyka 4-80 do 5-25, rzepak 15-— do 16 —, 
Inianka ■—- do —-—, koniczyna czerwona 36-— do 50'—, 
koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —•— 
do —*

P od w ołoczysk a: Pszenica 8-90 do 9 65, żyto 7-65 
d° — , ięezmień 6-50 do 8-75, owies 7'— do — , groeh 
7-— do 12-—, wyka — do — , rzepak 16- do 16-70 
P 'aPka — — do koniezyna ozorwona 40 — do 55-—,
do _lz7^a R —'— do — , koniczyna szwedzka —•—

jeezmieńa f r ^ 87 :eP8Zeni8a-8'80 do 8'75’ ż7to 7'~  d» 7 60 
i S  wyka °WleS 6'80 d° 8- >  ^oeh 7 -  do
— •— d o    t  • ' r z e P a k  15-— do 16 —, Inianka
czyna biała — j ‘yn& ozerw°na 26 — do 5 0 — koni-, 
tymotka — do — ~  —’ •r0®'02̂ '*  szwedz. —• -  do — ,

nimfpl^nrl ,k‘*° netto bez worka,
nominalnie! °d 2° ' ~  d° 45 “  ^  Zft 56 ki,°' Ioo° L"ów,

Okowita gotowa za 10.000 litrów 
11-50 do 11-?5.

Usposobienie mdłe, brak kupców.
Ceny więcej nominalne.

pro loce Lwów złr. 

Trudna sprzedaż.

i .

W ied eń
Na dzisiejszym 
łożenie

d. 14. lu tego . Izba posłó-d 
p-siedzeuiu  wniósł rząd przed-

l1 staw y, tyczącej się użyv-ama 
w handlu przedlitaw skim  beczek cechowanych 
w krajach w ęgierskich, tudzież zakazującej 
daw ania pryw atnych zuaków aa btczkiłcL) 
urzęd-utm e cechowanych.

Dep. M a n t u  e r  wuiósł in te rpe lac ję  do 
m in is tra  hsnd ln , czy j fSt skłonnym  wejść 
w roku>-auia z rządem  węgierskim  co do za ­
prow adzenia wzajem nego, w duego od opłaty 
pocztowej, obrotu przekazów {C fuk Clearing).

M m ister spraw iedłiw iści odpow iedzia lna  
in terpelację  F u rth m u llera . tyczącą się rzeko­
mych nieprawidłowości przy ustanaw ian iu  se- 
kw estraturów do egzekucyjnego ściągania za­
ległości p-.datkowych. M inister zaznaczył, że 
według zarządzonych dochodzeń, nieuzasaduio- 
nemi są  odm śue zażalenia.

Dziś wieczór odbędzie posiedzenie komi­
sja kolejowa. Przedm iotem  obrad będzie po­

krycie kosztów drugiego toru  na lin ii K ra>- 
ków-Lwów. Izb a  nie będzie m iała feryj kar­
nawałowych. Najbliższe posiedzeniu we w torek.

W ied eń  d. 14. lutego. Izba posłów.
Przy końcu wczorajszego posiedzenia, po zam ­
knięciu debaty jeneralnej w sprawie gmin 
wyznaniowych żydowskich, wniósł dep. Kraus, 
odwołując się na znane reskrypta cesarza nie­
m ieckiego w spraw ach robotniczych, następu­
jącą in te rp e lac ję  h r. doT aaffego : 1) Czy nie 
należy przypuszczać, że okoliczność nieprzy- 
toczeu ia  Austro- W ęgier w rokazach g a b in e -1 ścicieli ziemskich 
towych cesarza niem ieckiego, zostaje w pe- 
wnym zw iązku z istn iejącym  ściślejszym, na 
tra k ta ta c h  ugruntow anym  sojuszu, według 
którego porozum ienie się obu państw je s t rze­
czą, k tó ra  się niejako sam a przez się rozumie 1 
2) W raz ie  potw ierdzenia tego py tan ia , czy 
rząd w ęgierski sto i w tej chwili na tem  sa ­
mem stanow isku, jak ie  za ją ł był w roku ze­
szłym  wobec poruszonej przez Szw ajcarję kwe- 
stji uregulow ania spraw robotniczych, a  w 
szczególności, jak ie  stanow isko zam ierza za­
ją ć  rząd wobec kw estji, poruszonej obecnie 
przez re sk ry p ta  cesarza W ilhelm a ?

W ied eń  d. H .  lu tego. K lub staro- 
czeski w ybrał podkom itet do zbadania b ra ­
ków w szkolnictw ie w Czechach, na Morawie 
i Szlązku ; przedew szystkiem  chodzi o rozsze­
rzenie k lin ik  na wydziale m edycznym wszech­
nicy cz e sk ie j, tudzież o rozszerzenie poli­
techniki czeskiej.

Czeskie gim nazjum  pryw atne w U her- 
skiem  (n a  Morawie) będzie wzięte na koszt 
p a ń s tw a , a udzie laną tem uż subwencję 
o trzym a czeskie pryw atne gim nazjum  w Opa­
wie. Ma też  k ilka innych pryw atnych cze­
skich szkół średnich  przejść na e ta t państw o­
wy, albo otrzym ać subwencję.

B e r l in  d. 14. lu tego . Zuany nacjo- 
u a ł-lib e ra ł E ynern  oświadczył w mowie wy­
borczej w R em scheid , że na obiedzie u ks.
B ism arka ktoś pow iedział, iż czw arty stan  
(robotnicy) nie uzna niczego, co się d la  niego 
uczyni.

Cesarz słysząc to  od p arł: „M niejsza o 
to, czy nam  wdzięcznością czy niewdzięczno­
ścią odpłacą za nasze s ta ra n ia  o polepszenie 
losu k las  robotniczych: w s taran iach  tych 
nie u s tan ę . Jestem  przekonany, że pieczoło­
witość państw a prowadzi nas do celu, k tó ­
rym je s t ,  aby się klasy pracujące pogodziły 
ze swojem stanow iskiem  w obrębie porządkn 
spełecznego. N a każdy sposób dają  mi te 
usiłow ania spokój sum ienia wobec wszystkiego, 
co czynimy.

Między rzeczoznawcam i, których powoła 
R ada stanu , będą także robotnicy.

B e r lin  d. 14. lutego. M inister May- 
bach zapowiedział w Szlezw iku założenie poT- 
tu  w E m m erlef (w północnym Szlezw iku nad 
morzem Północnem .)

P ro feso r Sohw einfurth (słynny podróżnik 
afrykańsk i) o trzym ał z K a iru  d o n iesien ie , że 
wskutek nowego przew rotu w U gandzie (na 
drodze z Z anzibaru  do je d o r  środkowo-afry­
kańsk ich) napow rót odzyskał rządy król wy­
pędzony, który je s t  przychylny chrześcianom  
i przez n ich  popierany.

O ld en b n rg  d. 14. lu tego . N aczelny 
bu rm istrz  br. Schrenck zo sta ł skasow any 
uwięziony za defraudacje.

P a r y ż  d. 14. lu tego. M inister spraw 
zagran iczuyeh , S pu lle r, przedłożył radzie mi- 
u is te rja ln e j zaproszenie, wystosowane do F rań  
cji przez rząd niem iecki, do wzięcia udziału 
w konferencji robotniczej. S pu lle r oświadczył, 
że zanim  da odpowiedź, zażąda od dyploma­
cji n iem ieckiej w yjaśnień co do rozm aitych
szczegółów.

P a r y ż  d. 14. lutego. Na cześć ks 
de L uynes, z którym  ks. O rleański przybył 
do F ran c ji, dali wczoraj ro ja listyczn ie  uspo 
sobieni s tudenci uniw ersyteccy w V augirard 
ucztę, w k tórej wzięło udzia ł około 600  osób.
R epublikańscy  studenci którym  wstępu na tę 
ucztę  wzbroniono, odpowiadali na okrzyki, 
na cześć księcia O rleańskiego wznoszone, 
okrzykam i: .N ie c h  żyje re p u b lik a !“ K om itet 
studentów  rojalistycznych odpow iadał: „Precz 
z re p u b lik ą !“ K ilk u n astu  studentów  areszto ­
wano, z resz tą  ca ła  m anifestacja  by ła bez zna 
czenia.

P a r y ż  d. 14. lutego. Siecle  ogłaeza 
program  berneńsk ie j (szw ajcarsk iej) konferen­
cji, k tóry  się tylko międzynarodowem  u reg u ­
lowaniem ochrony pracy robotniczej zajm uje, 
resz tę  zaś kwestyj socjaluych pom ija, a za ­
tem  nie koniecznie konkuruje z reskryptam i 
ces. W ilhelm a.

R z y m  d. 14. lu tego . Izb a  posłów.
Przy dalszych ob rad ath  nad budżetem  ośw iad­
czył m in ister sk a rb u , iż niedobór, k tó ry  w 
o sta tn im  roku finansowym wynosił 25 0  m i­
lionów lirów , zostanie zredukowanym  w przy­
szłym  roku do 32 milionów. Dalej wykazy­
wał cyfram i, iż s tan  budżetu  włoskiego nie 
j e s t  bynajm niej wyjątkowym w Enropie, i 
n ik t nie m a praw a odzywać Bię w sposób u- 
jem ny o kredycie włoskim.

„A jencja S te fan i“ donosi, że w bitw ie, 
k tó ra została stoczoną dn ia  26 . stycznia po­
między D egiac-Sejchum em  a R as-A lu lą , ten 
osta tn i został pobity  i ciężko zraniony.

B e l g r a d  d. 14. lutego. Na posie­
dzeniu ekupczyny wniósł m in is te r skarbu pro­
jek t pożyczki 2 6 .6 0 0 .0 0 0  fr ., tudzież ugody 
z A nglobankiem  z powodu wykupna monopolu 
solnego. A nglobank otrzym ałby wedle tej u- 
gody zwrot półmilionowej k au c ji, tudzież 
5 ,6 1 4 .6 7 3  fr. jako sum ę w ykupna, w której 
to sum ie kwota 3 .8 5 8 .0 0 0  franków stanowi 
resz tę  zaciągniętej pożyczki.

P rzy wyborach gm innych w ystąp ili p o .  
stępowcy po raz pierwszy od la t  dwóch jako 
kandydaci i wybrani zostali w 5 gm inach .

L on d y n  d. 14. lutego. U stanow iona 
w sprawie Parnelow skiej kom isja parlam en­
tarn a  oświadczyła, że nie uważa w szystkich 
oskarżonych za członków sprzysiężenia, m ają­
cego na celu oderwanie Irland ji, że jed n ak  
niektórzy z nich, jak  np. D aw itt, o rgan izo­
wali ligę krajow ą w tym  celu, ażeby środka­
mi gwałtownemi i terroryzm em  zubożyć wła- 

i wypędzić ich z k ra ju . 
Komisja uwalnia również P a rn e lla  i innych 
parnellistowskich deputow anych od oskarżenia 
co do morderstwa popełnionego przed la ty  w 
Phónisparku.

Dalej oświadcza kom isja, że wprawdzie 
podobizna listu , ogłoszona w Timesie była 
falsyfikatem , że jednak oskarżeni nie potę­
piali systemu terrorystycznego, lecz byliby się 
na nim oparli. W reszcie uw alnia kom isja 
Parnella'od zarzutu, jakoby zostaw ał w związku 
z p a rtją  tak  zwaną „Niezwyciężonych*.

L ondyn d. 14. lutego. Z nad górnego 
Senegalu (posiadłość francuzka w zachodnio- 
północnej Afryce) miały nadejść niepomoślne 
wiadomości. Jak ieś  plemię m urzyńskie, jak  
słychać, wycięło w pień oddział wojska pod 
wodzą m ajora Archinard. Zapew niają też o 
nowej wyprawie do Dahomejn.

Zanzibar d. 14. lutego. S u łtan  Zanzi­
baru  um arł. Zwłoki jego przwieziono wczoraj 
do m iasta. Dr. Charlesw orth, lekarz konsula­
tu  angielskiego i dr. M artin, pełniący służbę 
na pokładzie angielskiego pancernika, s tw ier­
dzili, że nie zachodzą żadne oznaki n ien a tu ­
ralnej śm ierci. Pogrzeb m iał się odbyć wczo­
raj wieczorem. B ra t zmarłego, Said A li,‘zo­
s ta ł obwołany sułtanem . F ak t następstw a tro ­
nu, dokonanego spokojnie, notifikowano kon­
sulom.

W iedeń  dnia 14. lutego, godz. 2 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe 3 2 2 ’— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 107 .80 . Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 3 5 2 ‘50. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
167 '30 . Akcje Unionbanku 2 5 9 .5 0 . Akcje kolei Karola 
Ludwika 188'25 . Akcje kolei Północnej 2 6 2 ‘50 . Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 13 .5  12. Akcje kolei 
Alfóldzkiej — — . Akcje kolei Państwowej 2 1 5 -75. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieekiej 2 3 3 '— . Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 191-— . L osy ko­
munalne wiedeńskie J 43 '50 . Akcje Tow. tureckiego 
1 1 5 ’— . Galie, oblig. idemn. 105*— . Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B . Elbethal) 222  50 . Losy  
regulacji C isy — *— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 239"— . Akcje Bankyereinu 124*75. Rosyjski 
rubel papierowy 128'50 .

4 s/io°/o renta wspólna 89-— . 5% renta austr. 
papier. 101‘90. 5% renta austr. złota — •— . Renta 
4°/o w ęg. złota 103 35. 5°/o renta w ęg. pap. 99'25
Napoleondory 9 .4 4 1/ , .  Marki niem . 58.07.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 14. lutego. (Z Izby handlowej). 

I. Akeje za Bztukę.
plącą

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 186-50
Kolej Lwow.-Czem.-Jas8ka po 200 zł. w. a. 231' —
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 300"—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. .

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5°/0 ..................... 101̂ '35

„ 5% wyl. 10°/o . 105-90
Banku krajowego 41/,0/,, los. w 51 latach . 9S 50
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % ...................... ldV—

4 % ......................... 97-—
” " ” 5°/0 los. w 37 lat. 101-—
I I . ,  4% los. w 41>/2 1. 94-40
- ” - W los- !■4°/o Ls- w 56 lat-

TfT. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6°/0) 3°/0 

„ „ „ , (d. 5%) 2'/i% • •
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacjne galio. 5% rn. k........................
Galio, funduszu propinacyjnego 4°/0 . . .
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 w. a. . .

z r. 1883 4'/,»/„ . . . .
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .................................... 23'—
Losy miasta Stanisławowa...............................—

VI. Monety.
Dukat holenderski.....................................................5'49
Dukat cesarsk i....................................................
Napoleondor............................................................... ®'40
Półimperjał ro sy jsk i..........................................9 °5
Rubel rosyjski s r e b r n y ...................................  “
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ..................................Ć7 .0-
100 marek n iem ieckich .................................... ......

żądają
18950
234-50

216 —

102-35
106-90
99-50

102—
98—

102—
95-40

100.60
94-50

99-60
93-50

55—
46—

104-30 
91-60 

100-50 
10 4 --  
97-25

58—
49—

105-30 
92-60

101-50
106—  
98-25

25—
3 6 -

5-59
5-66
9-50
9-75
1-42

1-29*/,
58-85

NADESŁANE.
(Rubryk* ta nie poehedzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedziamopci *a nił nie bierze na siebie.)

Dr. Józef Dobrowolski
otworzył kancelarią adwokacką

D o l ł n l  e .•S 5 p

najczystsze  
_  w r o d e  m i n e r e l n z

SZCZA W A-ALKALICZNfl
z powodu swoich uzdrawiających własnosc- od dawna 
znana jako skuteezna w organaoh pokarm ow e*1 1 
ohnwyoh, w gośćou, katarach żołądka I cewki moezowej.

Skuteczna dla dzieci, rekonwalescentów 1 ciężarnych. 
Najlepszy napój dietetyczny I orzeźwiający. 1

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

T ylko  S 8t. d z ien n ie  kosztuje używanie 
s z w a j c a r s k i c h  p i g u ł e k  aptekarze R y s z a r* 
d a  B r a n d t a ,  zalecanych przez profesorów i 
największe powagi medyczne. Są one więcej po­
lecenia godne jak wszystkie wody g o rik ie , kre­
pie, mikstury, olejek rycyuowy i  im podobne 
środki, a w skutkach swych niezawodne i nie­
szkodliwe. ggy 2
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Eau de Ninon.
1259 P r o f e s o r a  T h i b a u l t
W O D A  w r a o w  nie jest farbą na włosy, ale umiejętną chemicznie zbadaną 
kompozycją złożoną z takich części składowych, które tworzą nasze włosy. Cudo­
wna prawie własność WODY NIKON przemiany posiwiałych lub całkiem si­
wych na kolor jak i m ia iy  pierw otnie daje się przez analogję wytłómaezyć na­
ukowo, materjały bowiem podobne, t. j. uwłosienie nasze wraz z wodą Ninon, 
łączą się z sobą chemicznie, asymilują i wzmacniająco działają. Cena zł. 6 i zł. 8.

O t t o  F r a n z ; .  IVjen, VII, Mariahilferstras.se 38.
Skład  we Lwowie u Piotra Mikolascha; w Krakowie u Konst. Wiśniewskiego, apt.

1163

Skład komisowy wyrobów tkackich
wzorowego warsztatu tkackiego

" W  G r l i r ^ I a . n s i c ł i .
w handlu

W a l e r j i  W o j c z y ń s k i e j
we L w ow ie plac Marjacki 1. 10.

poleca w wielkim wyborze 
P łó tu a  z doborowej przędzy, b iałe piękuie apretow ane ua koszule. K alesony, 
P oszew ki i  Prześcieradła bez szw u,’ Dymki b ia łe  luiaue i  p ó ł z bawełną, 
B ielizuę stołow ą i Ręczniki wykofiezono na w arsztatach system u ,,Gaquarda‘‘, 
Chustki do nosa, Ścierki do kuchni, szk ła  i prochu, Chodniki, Pcrtjery, D re­
lichy na story i m aterace, Worki na zboże bez szwu i szyte, oraz grube i 

silne p łótua na m aglownikt, ścierki i  t. p.

F A B R Y K A

MOEDLIN GSK A
poleca

I V a  s e z o n

karnawałowy!
Artykuły
b a l o w e .

D l a  p a n ó w :

Meszty paryskie gemzowe zł. 3 25 i 3'50 
„ , lakierowane „ 4’— i 5’—
„ jasne okładane lakier. „ 5-50
„ głęboko wycięte Maliere złr. 4-80

Buciki kidow e..........................„ 5-— I
„ okładane lakierem złr. 4 50 i 5-50 j 
„ satynowe okład, lakier, złr. 5'—
„ jasne „ „ „ 650
„ lakierowane całe złr. 5-75 i 6'— ,

D l a ,  p a ń . :
Meszty płytkie gemzowe . . złr. 1-90

„ „ złote i lakier, zł. 2 i 2-20
„ „ gemzowe. złote i la­

kier. z kokardą 2-30, 2 35 i 2 60
„ takież haftowane . . złr. 3 -20
„ „ satynowe białe “j, 2'10
„ „ skórkowe białe haftów. 3’—
„ „ Cherreau czarne i

złote . . . .  złr. 3'20 i 3 50 
„ paryskie szamerowane atła­

sowe b ia łe .................... złr. 2 50
„ takież złote i lakier 2'20, 2-50 i 3 
„ „ prunel. franc. obcasy 2-50

ze skórki z ło tej,

l
W ielki wybór m eszcików dla panienek i chłopczyków  

gemzowej i m arokiuowej.
Zamówienia z prow incji uskutecznia się odwrotną pocztą.

F i l i e :  Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowc#, Hauptstrasse 9; Brzeżany, Brody, 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, Stani - 

sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1294

K S I Ę G A R N I A

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
w e  L w o w i e

otrzym ała na główny skład
Hrab WOJCIECHA DZ1EDUSZYCKIEGO

L IS T Y  Z E  W S1“
S e r ju  I .

CENA EGZEMPLARZA: 
w oprawie ozdobnej . . . .  8*20,
z przesyłką franco . . . .  3*65.

K  o n k .  m>M.
W myśl uchwały VII. Walnego Zgromadzenia Towarzystwa 

leśnsgo galicyjskiego z dnia 29. •ierpnia. 1889 —  rozpisuj# się 
konkurs na premiow&aie dwóch najlepszych oryginalnych prat 
piśmiennych z dziedziny gospodarstwa leśnego w języku polikim.

Wybór tematów przyiłuża autorowi, chociaż byłoby do ży­
czenia, ażeby tematy odnosiły się do stosunków i potrzeb kra­
jowych.

Prace premiowane, zostają wła«nośeią autorów; i tak  pre­
miowane jak  i nie premiowane zostaną zwrócone autorom.

Za pracf najlepszą wyzuaeza się 1 00  złr., za drugą 50  złr.
Ubiegający się o nagrodę musi być członkiem Towarzystwa 

leśnego galicyjskiego i winien nadesłać pracę do premiowania 
najdalej do końca lipca 1890, do Wydziału Towarzystwa 
(plac Chorąłczyzny 1. 4).

Prace konkursowe zaopatrzyć należy pewną dewizą, a nie 
podpisem au tora; w osobnej zaś kopercie zapreczętowansj, z tą 
samą dewizą na wierzchu, mieścić się ma nazwisko autora.

Z W ydalała Towarzystwa galicyjskiego leśnego.
We Lwowie dnia 15. styesnia 1890.

Henryk, Strzelecki, R om uald Makarewicz,
wic#prezes. 1324 sekretarz.

bardzo dobre 100 
po 2 złr.

klgr.

klgr.bardzo dobra 100 
po 1 złr.

D o pom ieszczenia koni i bydła  stajni# bezpłatnie.
Mega, po w ia t  W iż n ic k i  n a  B u k o w in ie .  P o c z ta  i dworzeo kolei żel. B e rh o m e t  
nad S ere te m .  1276 Georg F lon dor.

m r  !G@dne poleceni** l
K io chce nabyć praw dziw ie K orczyńskie czysto  lniunc 

płótna^ piękne, trw a le  i  tan ie zw łaszcza na wyprawę, n ieeh  za 
m aw ia lub knpuje w m agazynie

Lwów, plac Marjacki 1. 1,
w Towarzystwie krajowem dla handlu i przemysłu.

A ż e b y  o g ł a s z a ć  s i ę  je p o ż y t k i e m
potrzeba m leć przedewszy»tkiem

praktykę i doświadczenie
inaczej pieniądze wydane w tym celu, idą na marne. Sprawdiił to każdy, który 
dłuższy czas się ogłasza.

Wiele# pomoanem w tym względzie jest podpisane biuro ogłoszeń, naj­
starsze ze wszystkich biur w Austro-Węgrzech, mające p# za sobą 33-letnie do­
świadczenie i bardzo rozgałęzione stosunki.

Udziela ono wszelkie* informaeyj, kosztorysów, wybiera dzienniki, pisma 
specjalne, kalendarze i dzieła.

Oblicza ściśle podług cen redakcyjnych, a przy większych zamówieniaoli 
stosowny opust. — Cenniki gratis i france.

A .  O F P B L I K . ,
Pierw szo i  najstarsze anstrjaokie B iuro og łoszeń  

za ło ż o n e  w  roku  1858.
W i e d e ń  I. ,  S t u b e n b a s t e i  2. 1317

1.000 sztuk Tutek
z najlepszej francuskiej b ib u łk i,
która była wyszczególniona na wystawie 
paryskiej tylko za 1 złr. poleca fabryka tutek

Wandy Fracht!,
Rynek I. 3 Lwów, 100 sztuk 10 ct.

1209

buchhalter rachmistrz lub kontrolor w śre­
dnim wieku poszukuje odpowiedniego zaję­

cia w miejscu lub na prowincji. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Franciszek Sta­

dnicki we Lwowie ulica Ochronek 1. 3.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

TOTKI CYGARBTOWB, które prze­
wyższają pod względem klejenia 
wszelkie inne wyroby — poleca 

A. 8AWL0WSKI plac Marjacki 1. 8.

D flO R W B  O G Ł O S Z E N IA .
po ccucie od wyrazu.

P OSZUKUJE się pomieszkania, złożonego 
z 6 lub 7 pokoi z 2-ma kuchniami, ja­

snego i suchego, niedaleko od śródmieścia. 
Łaskawe zgłoszenia nadsyłać do Admini­
stracji „Gazety Narodowej."

90T Poleeam W

J u ż  o p u ś c i ł a  p r a s ę  b r o s z u r a  p .  t .

„Obecny stan sprawy Memnizacyjnaj11
przedstawił

H>r_ Leopold. Caio.
1310 (Przedruk z „Gazety Nar.“)
Główny sk ład  w  księgarni Gubrynowicza i Schmidta. — D e nabycia  

we w szystkich księgarniach.

#83?- C e n a  3 0  o o n t ó w .

48/10 kilo słoniny wędzonej lub papry­
kowanej . . .’ ....................... złr. 3 ’70

j0 kilo słoniny solonej . . . „ 3’30
',0 kilo smalcu w blaszane# . . ., 3'70
,o kilo kawy wybornej od złr. 8 50 d# 1050  

5 kilo śledzi marynow. holeud. . złr. 2-50
5 kilo sardynek marynowanych . „ 2-—
6 butel. pomidorów po '/, litry . „ 1-60
5 „ po 3'/j deei koniaku węgi#rsk.

od złr. 5-10 do 6'60 
4 „ po V,o litrzy Rumu najlepszego

od złr. 3’40 do 6'60 
Cenniki wysyłam franko.

JAK IHKATOWKZ
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po- et. 
wstałe z sęków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 35 

A PSEINA wyciąga plamy tłu­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych .   #5

ACETINA niszezy plamy alka­
liczne i moozowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
e a ł y ...............................  30

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...............................08

ETILINA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
flak on .............................................. 25

JAYELINA wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon....................................20

KWASEK w las#ezkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
tramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ mydlany do prania
materyj jedwabnych otłuszczo- 
ny«h i zbrudzonysh pakiecik 
po 2 et. i ....................................04

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianyeh 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD ALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKS A L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

QU1LAJA materje wełniane i 
'edwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .  06

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiozne, flakon . . . .  25

ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .  .................................... 20

1273

Tomasz Gurowicz
Budapeszt.

1322 P o s z u k u je  się

do 280 raorg. pola z 1. lipca b. r. 
K. M . post. r#st. Lwów.

Trawa m iodo w a
(H o!cus lana tus)  

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełni# liche, na pałtwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka lat. 
Jeden korzee wraz z workiem kosztuje 
4 z łr . w. a ., przy zakupnie naraz 10 korey 
dodaj# się korzec bezpłatnie. Zamówienia 
uskutecznia J . B n ls iew icz , skład nasion 
w B oebnl. 1271

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
R ingstrasse, E ranz-dosefs-(Juai. 437 W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W L .D i l  O S O B O W A  , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodowa") kąpiel# w Du 
noju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych.

Szkółka Kilimkarska w Oknie
wyrabia Kilimki krajowych wzorów

1 M ałe na p od łogę, przed łóżka i  d rzw i,
szerokości 57 ctm.  i
długości 1 metr 28 ctm. | w  C e n i®  p o  Z ił* . 8 .

2. W iększe na ścianę ponad łóżka, tudzież do przykryw a  
n ia  łóżek , so f 1 t d.

szerokości 1 metr 24 ctm _l c e n | e  2 6
długości 1 metr 92 ctm, ) r

8. P ortjery  do okien  i  drzw i w ed łu g  porozum ienia.
B a r w y  t r w & ł e ,  w y r ó b  * u m l 0 n n y '

Kilimy te są na obie strony do użycia, dają się czyścić i prać.
Ktidy z nich przetrwa 10 dywaników strzyżonych i jest prawie nie dt zniszczenia.

Zamówienia przyjmuje:

Zarząd dóbr WŁADYSŁAWA FEDOROWICZA
1274 Okno . p oczta  G rzym ałów .

Maszyny do Cegielni
p a r o w y c h  U z w y k ł y c h .

wszelkich systemów a najlepszego wykoń­
czenia służące do tanioj fabrykacji

c e g ie ł budow lanych, fasonow ych, 
w y d rą żo n y ch , o g n io trw a ły ch ,

niemniej d ren ów , posadzek w szelkiego  
rodzaju, dachówek zw ykłych  i fran 
cuskieh falcowanych, tudzież kamieni 

- y n m y e i g s z t u c z n y c h  i #ementowj ch.
s P r o s p e k t y  na ż ą d a n i e  g r a t i s .

1322 M cschinou-Fabrikant, Elirenfeld-COln.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  *
O  s z  e n - I e .

Niniejszem podaje się do wiadomości wszystkich 
P. T. panów interesantów, że na strzelnicy miejskiej, 

prey ulicy Kurkowej we Lwowie, jest do wynajęcia

o g r ó d
wraz z restauracją, dotyczącymi ubikacjami i arkuszem 
szynkarskim.

P. T. panowie interesanci, zechcą celem bliższego po­
informowania, zgłosić się do prezesa T o w a r z y s t w a  strze­
leckiego, p. Michała Michalskiego, 1. 6. ul. św. M ichała.

TOW ARZYSTW A^TllZELECKIEGO
W E  L W O W I E .

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

!! T y lk o  do d n ia  1. M a rca !!
przyjmuje się prenumeratę na

„Grażynę i Konrada Wallenroda" *
z 13 illustracjami J u l. K o ssa k a  i to: w  p lęo lu  z e sz y ta c h  po 75 ot., 

z p r z e sy łk ą  8 0  o t. na k o m p le t:
t y l l Ł O  3  Z ł r .  2 5  o t -

i Dnia 1. Marca wyjdzie ostatni zeszyt, poczem cena zostanie znacznie podwyższoną!
Księgarnia M. A lten b erg a  (dawniej Richtera)

W ©  L W O W I © .  1267

N abyć m ożna tre Lwowie w sklepach w łasn ych  u lica  
Kopernika 1. 3 u lica  H alicka Róg W ałowej 1. 35. —
W Krakowi# Suk iennice 1. 20. — W Czerniowcach  

Ilynek  I. 2, 31

3 0 0 0 Ć

1666

Pewna bardzo renomowana firma

H andlu W in  w  połudn. M oraw ii
1304 poszukuje

o b r o tn e g o  a g e n ta  d la  L w o w a  I o k o l ic y
za odpowiednią prowizją. — Oferty pisane w języku niemieckim przyjmuje administra­

tor „Gazety Narodowej“ pod znakiem: „Tlichtiger Agent“.

*
*
*
*
*
*
*

.  . i h h i  wm

w Czerni owcach
sprzedaje starą i nową kukurudzę na pokarm dla bydła 

pod najprzystępniejszymi warunkami.

Ewentualne polecenia prosimy udzielać pod adresem 
filii c. k. uprzyw. galic. Banku hipotecznego w Czer-

niowcach.

I
1318 Filia Banku hipotecznego.

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

MARYI M A T Y SIE W IC Z
przy ulicy Sobisskiegc I. 12. w# Lwowie

przyjm uje wszelki* w zakres krawiesozyzny wshodząee zamówienia 
po jak najprzystępniejszych cenach #raz nauka kroju francuskiego.

%

Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dla 
każdego gospodarstwa.

Na wiedeńskiej wystawie pszczół w roku 
1882 odszczególniony, niezrównany

M I Ó D  R Ó Ż A N Y
w blaszankach po 5 kilo, za kilo et. 50, 
blaszanka ct. 30 za gotówkę lub za zaliczką 

G E  OHO D O L E N E C  1287 
Handel miodu Lubiana (Laibaeh)

Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Fiitterhonig und 
Glatthonig) w fasecikach po ct. 60, w skrzy­

neczkach po 40 i 20 najtaniej.

Cena 
ałr. 3  5 0

z kalendarzem
* I r .  4 1 5

Amerykański Budzik
z kotwicznym  w erkiem  i eyferblatem

ś w ie c ą c y m  w  n o cy
wysokość centymetrów 18, eały z niklowa- 
1288 nego metalu

M a y e r ’s  U h r e n f a b r ik s  - D e p o t
Wien, I., Bauernmarkt 12. — Kupująoym na­
raz 3 sztuki odsyłam franko na każdą peeztę
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Wydawca i odpowiedsiMuy redaktor JuJmsa StarkeL Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii P illita  i Spółki (Telefonu Nr. H 4  A)


